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Jubileusz węgierski.
LWÓW 9. czerwca.

F ran c iszk a  JózefaA kt koronacyjny cesarza 
królem  w ęgierskim  jest niezawodnie d‘a 0 
m onarchji H absburgów  początkiem  nowej ery. 
A ktem  tym  zakończono długoletnio spory prawno- 

 ahanrbow ałv siły intelektualnepaństwowe, k tó re  absorbow ały  sił), ntelektna.ne 
państw a z tej i z tam tej strony L ita w y .i  by y 
ham ulcem  dla  rozwoju ży c i- politycznego ekonaruaiueui ui* tłA^omimicznego. U goda austrjacfo -w ęg ięrskś, k tó ra  
b y ła  swarów i  zakończeniem , nową stw orzyła 
podstaw , polityczną dla ukształtow ania się mo­
narch ji, a js ta tecznym  tej ugody w yrazem  była  
koronacja  Od tej chwili datują W ęg rzy  sam o­
dzielne swoje stanowisko, koronację święcą jako  
początek swojego odrodzenia politycznego i na­
rodowego. Toż nic dziwnego, że dzień uw udne- 
stopięciolotniegu jubileuszu koronacyjnego z n ad ­
zw yczajną obchodzili okazałością, że zrobili zeń 
iorm alnie święto narodow e i patrjo tyczne.

M ają po tem u W ęgrzy  w szelkie powody. 
Je s t przedew 3zystkiem  sam a ugoda austrjacko- 
węgi sroka faktem  dla W ęgrów  ta k  nadzw yczi 
m,» korzystnym , że, dopraw dy, mało i obie znaj- 
dzie rów nych w  nowszej histurji państw  i naro­
dów europejskich. D ając  ze swej strony stcsui ■ 
kowo m ało, uzyskali W ęgrzy  od drugie,: strony 
praw ie wszystko W ęg ry  by ły  do la t sześćdzie­
siątych prow incją  au strjacką  na  równi z limemi 
— może pod m gjednym  w zględem  w yjątkow ą i 
uprzyw iis iowaną, lecz w zasadzie bądź co bądź 
rów norzędną z każdą  inną częścią całoóci. Po 
ugodzie W ęgry uzysku ją  sam odzielność zupę: ą : 
o trzym ują w łasny  parlam ent, włuony rząd  i ko­
ronowanego m onarchę ; przesta ją  być w m onar­
chji czynnikiem  podrzędnym , ale sta ją  się tej 
m onarchji połową zupełnie rów noupraw nioną i 
czynnikiem  zupełnie rów norzędnym . S tanow iska 
tego k ra je  korony fiw. Szczepana o_-ęi„iu nie 
zdobyły. Owszem. W szelkie zam achy, skiero­
w ane do uzyskan ia  b y tu  samodzielnego, zostały 
w sposób mniej lub  więcej szczęśliwy odparte. 
D oszły do tego W ęgry , co przed  ćwierć wie­
k iem  uzyskały , swoją siłą w ew nętrzną, m oralną 
i um ysłow ą -  siłą, k tó ra  czerpała  zasoby w 
żywotności naroaow ej i politycznej. 1 to jest w a- 
snie okoliczność, która zasługuje na szczególną 
uw agę, k tó ra  ugodę austriacko-w ęgierską czyni 
ak tem  historycznym , nadzw yczaj doniosłym  i 
pouczającym  także  dla nas.

W  bad an ia  hibtorjozoficzne nad  stanem  
m onarchji austrjackiej z czasów przedugodow ych, 
w daw ać się nie mam y potrzeby W ystarczy  
■konstatować, że d la  kierow ników  naw ą pań 
stwową we W iedniu, najw yższem  praw em  poli­
tyce em b y ła  germ anizacja, jedyną zasadą  rz ą ­
dzenia centralizacją. J a k  nieszczęsne b y ły  skutk i 
tego system u, ja k  zgubnym  on się okazał dla 
m onarchji, na to historja sm utnych dostarczyła  
dowodów. M usiał on runąć, gdy na polach walki, 
na k tórych się ro«gryw sły  losy E uropy  i na 
k tó ry ch  nowe dla niej tworzono k sz ta łty  geogra­
ficzne i polityczne, spad ły  na m onarchję jed n a  

( k lęsk a  po dragięj. P rzekonano się w d ecy d u ją­
cych sferach rządzących  — w praw dzie trochę 
za  późno —  że bezw zględny system  cen tra li/a - 
cyjny może b y ć  dobry  dla państw a narodowego 
i jdnolitego, ale zgubą i nieszczęściem  musi być 
dla konglom eratu narodów , jakim  jest A ustrja. 
N arody , k tó re  w łasną mają  przeszłość i w łasne 
trą d y  je , k tóre  żyły i rozw ijały  aię sam odzielnie, 
stosownie do w arunków  w nich bię znajdujących , 
trudno  podług  jednego  z góry ułożonego, a za­
tem  sztucznego rządmic szablonu; trudno w ym a­
gać od narodów  i społeczeństw , które w łasny 
m iały by t polityczny, nby zerw ały  ze swoją 
przeszłością i swojemi dziejam i _i przystosow ały 
się do system u, pow stałego w mózgownicach mę­
żów stanu, niem ających o tych dziejach i tych 
trad y c jach  pojęcia. N arody ży ją  i rozw ijają się

organicznie. To je s t praw idło. P r :e d  laty dw u 
dziestu pięciu zrozumiano to ostatecznie we W ie­
dniu po wielu przejściach i dośw iadczeniach i 
dano W ęgrom  — króla. Było to zwycięstwo 
jedynie słusznej i sprawiedliwej zasady sam orządu.

W ęgrzy  w sposób iście zdum iew ający sko­
rzystali z dobrodziejstw a. Rozpoczęła się dla 
nich era rozkw itu politycznego i ekonomicznego, 
i dzisiaj są oni w m onarchji czynnikiem  fak ty ­
cznie nietylko rów noupraw nionym , ale co więcej 
głównie rozstrzygającym . D zisiaj m ają oni wszy- 
Btke co mieć chcieli, a jeżeli czaRem ze etrony 
skrajnej i n ieprzejednanej opozycji odzyw ają się 
żałoby i skargi, że na jakim ś gm achu wojsko­
wym  wywieszono sz tandar o barw ach austrja- 
ckich a nie w ęgierskich że żandarm erja  ma 
porte-epee czarno żółte, a nie czerwono zielono 
białe, to naw et na w ypadek , gdyby  te żale b y ­
ły  usprawiedliw ione, co jednak  niepraw dą, to one 
w porównaniu z tern, co W ęgry uzyskały , jest ta k  
drobnem  i mało znacznem , że w rachubę w cale 
nie wchodzi. W inszujem y W ęgrom szczerze tego 
sukcesu, cieszym y się, że go osiągnęli i w yraża­
my nadzieję, że ta  sam a zasada, która się o k a ­
zała  zw ycięską przy  nadaw aniu W ęgrom  samo 
rządu  i samodzielności i nadal okaże się zw ycię­
ską. Ci, do k tórych to adresujem y, zapew ne nas 
zrozum ieją.

K oncesje  m ytn icze.
N ajw yższem  postanowieniem  z dnia 28. kwis- 

tnia b. r. udzielił cesarz sankcji uchw ałom , po­
wziętym przez Sejm na  ostatniej sesji, któreuii 
zezwolono na pobór następujących opłat my- 
tniczych :

R adzie powiatowej w P r z e m y ś l u  od mo­
stu powiatowego na rzece W iarze w Drozdo- 
w icach.

R adzie powiatowej w S t a n i s ł a w o w i e  na 
drodze powiatowej podhajecko-halickiej.

R adzie powiatowej w T r e m b o w l i  na 
drodze powiatowej trem Low elsko-budzanow skiej.

R adzie powiatowej w B i a ł e j  na drodze 
powiatowej B iała Jawiszowice.

R adzie powiatowej w T a r n o b r z e g u  na 
drodze powiatowej T arnobrzeg  Stale.

R adzie pow. w Ż y d a c z o w i e  na drodze 
powiatowej Zydaczów -Żuraw no.

R adzie pow. w J a r o s ł a w i u  od mostu po­
wiatowego na rzece L abaczów ce.

R adzie pow w C h r z a n o w i e  od przewozu 
przez rzekę  W isłę pod Jankow icam i.

W ydziałow i powiatowemu w J a r o s ł a w i u ,  
na rzecz utrzy m ania dróg gm innych Jarosław - 
Sieniaw a i P rzem yśl P ruchnik .

S k a r b o w i  w o j s k o w e m u  od m esta na 
rzece W iarze w K rów nikach.

Obszarowi dw orskiem u w D o b r o t w o r z e  
powiatu kam ioneckiego, od m ost] na rzece 
B agu

O bszarow i dw orskiem u w B e r e ż n i c y  
k r ó l e w s k i e j  powiatu żydaczow skirgo, od mo­
stu na rzece D niestrze w Żurakow ie.

O bszarow i dw orskiem u w S t a n i s ł a w c z y -  
k  a  pow iatu brodzkiego, od mostu na rzece 
S tyrze.

Obszarowi dw orskiem u wspólnie z gminą 
w B u r z y n i e  powiatu tarnow skiego, od mosta 
na rzece Białe.

O bszarow i dw orskiem u w P o d ł ę ż u ,  od 
przew ozu przez rzekę W isłę w Podłężu.

O bszarow i dw orskiem u w U ś c i u  j e z u ­
i c k i  e m ,  od przew ozu przez rzekę W isłę w 
U ściu jezaickiem .

Ominie T y r a w a  s o l n a  od przewozu przez 
rzek ę  San ped M rzyg łoaem .

Mojżeszowi S t e i n e r o w i ,  od prac wozu 
przez r z e k ę  W isłę w Podłężu.

Obszarowi dw orskiem u w P a ł u s z y c a c h ,  
°d  przewozu przez rzekę D unajec w Pałuszycach .

Jubileusz koronacyjny w  Budapes cis*
(Oryg spraw. D ziennika Polskiego.)

Budapeszt 6. maja.
P rzez  całą noc padający  deszcz oziębił zn a ­

cznie tem peraturę, — od samego ranę chłodny 
a dokuczliw y w iatr unosił po ulicach tum any 
ku rzu  — a ciężkie chm ury przeciągające po la 
zurze nieba, powodowały obawę niepewnej po­
gody. W szystk ie  sklepy pozam ykane. W  osta­
tnich godzinach przed przyjęciem  królajjpanow ał 
na ulicach olbrzym i ruch. W ystaw y sklepowe 
p rzerabiano na trybuny  i dk ierow ano  niektóre 
biustam i i portretam i m onarchy. S tuk  m łotka, 
zg rzy t piły słychać było w z«dzie. Korrunikfl 
cja tram w ajow a na ulicach z chwilą każd ą  była 
uciążliwsną. C ałe przedpołudnie przebiegłe p ra ­
wie niepostrzeżenie i o dw unastej już ciągnę 
ły  z różnych stron m iasta w k ierunku A narae je­
go ulicy i bu .w aru  T eresy  niezliczone tłum y 
osób, korporacje, zak łady  naukow e, cechy i sto 
w arzyszenia w szystkie ze sztandaram i, odznaka­
mi — a odświętnie ubrane, ustaw iały się Da 
przeznaczonych przez w ładzę miejscach; o go­
dzinie drugiej już wszystko było w porządku. 
Cała przestrzeń, po której przejeżdżać mi ił król, 
zm ieniła się bardzo prędko w im ponu ącą „via 
triumphalisu, ozdobioną w se tk i tys ęcy lekkich 
a powiewnych chorągwi, na dachach, oknacL 
i balkonach każdego pałacu pozatykanych . T ry ­
buny w liczbie dw ustu kilkudziesięciu szczelnie 
obsadzone publicznością, przew ażnie p łcią pię 
kną; okna i balkony, dachy , wreszcie ulice całe 
i tro tuary  ta k  najęte, że z trudnością przesunąć 
się można było. Szpaler na bulw arze T eresy 
po obu stronach tej ulicy, tworzyli elewi rozina 
itych zakładów  naukow ych, szkółek  ludowych 
i obyw atelskich, dalej m łodzież uniw ersytecka. 
N a placu „Oetogon" zw anym , olbrzym ie dwie 
try b u n y  zapełnione publicznością, przedstaw iały  
bardzo piękny widok. Na ulicy A ndrassego po 
obu stronach trotusrów  stały rzędem  deputa- 
cje stow arzyszeń ze swymi sztandaram i, a tak  
liczne one by ły  i tak  gęsto św ieciły swymi sztan­
daram i różnokolorowymi, że tworzyły przez to 
ram ę w spaniałą, rzadko widzieć się dającą.

Niebo ciągle zachm urzone, nie pozwalało 
spodziewać się rozjaśnienia. O godzinie drugiej 
po południu, z cytadeli o zw ały się pierw sze 
s trza ły  działowe, oznajm iające miastu, że k r ó l e ­
w s k i  pociąg p rzeb y ł już ostatnią stacię „ B u -  
d a k a z “ i w jeżdża do pt.olicy. W  parę  m inut 
później ozw ały się znowu strzały z torpedowców 
na D unaju , a wślad za tem dzwony i oso król 
z całym  orszakiem  p rzy b y ł na stację kolei po­
łudniow ej. Tu powitany przez w szystkich dygn i­
tarzy , dyplom atów, generalicję i w ładze miejskie, 
zaprosił m inistra S zapary ’ego do swego powozu 
galowego, co dało znak do pochodu i tryum falnego 
w jazdu do m iasta.

Coś wspanialszego pod w zględem  sce ie rji, 
nie m ogła b y ła  i najliczniejsza fan tazja  ladzka  
w ym arzyć. W zrok ludzki nie w ystarczał na ob­
jęcie różnobarwueści, ja k a  się przed nim p rz e ­
suw ała, a um ysł nie zdolny oszacować wielkości 
bogactw a i p rzepycha.

Stolica węgier ika, rzec można, z pewnością 
nie widziała dotąd podob. ie pięknego obrazu — 
ja k im  b y ł w jazd króla.

C ałe ulice ubrane, udekorow ane zielenią, 
kw iatam i, biustam i, chorągwiam i z okien i b a l­
konów pozwieszano m akaty , dyw any, rozm aite 
d raperje, we w szystkich oknach i na balkonach 
mnóstwo osób, a na dole tłum y publiczności i ca­
ła  gęsta aleja różnobarw nych sztandarów , to b y ­
ły  ram y, dla w jazdu bardzo efektowne, ^koro 
ruszył pochód, otworzony przez pluton policji 
kunnej, za k tórym  je c h a ł w powozie, w galo­
wym stroju węgierskim  T er3k, d y rek to r policji, 
w odstępie zaś pewnym , obaj burm istrze m<asta 
także w pełnej gali, publiczność opanował entu-

zjazra n!e do opisania, m anifestujący się na ze ­
w nątrz okrzykiem  radości, owem w ęgierskiem  
„eljenT które ja k  huraganu  echo, odbijało t>ę 
przeciągłym  wtórem, ginącym  gdzieś daleko 
w powietrzu.

Powiedziałem już, że najbujniejsza fantazja 
lad zk a  nie m ogłaby w ym arzyć nic w spanialsze­
go nad to, co się przed naszem i przesunęło  oczy­
ma, żadne też pióro nie jest w stanie opisać bo­
gactw a i p rzepycha fantastycznych i charak te ru  
pełnych strojów m agnatów  i ubiorów oraz ry n ­
sztunku koni w D£.nd8rji m agaatów , k tóra  torow ała 
drogę karecie  króla.

Stu cśmdziesięciu dw u m agnatów , pysznie 
uslrojonych w różnobarw ne delje i dolm any w ę­
gierskie, w kołpaki i pióropusze —  przy  bo­
kach pałasze, na wzór naszej k arabeli, a z 
drogiemi buław am i w ręk u  jad ący  na wyszu­
kanej piękności rum akach, ozdobionych w d łu ­
gie czapraki złotem  i srebrem  tkane , w siodła i 
napierśniki ze starośw ieckich, rycersk ich  czasów 
i wojen, w ysadzane drogimi kam ieniam i, a na 
szyjach w szczerozłote lub szczerosrebrne siatki 
z k tórych  zwieś ta ły  się długie widiory — obsa- 
dzanejsu to  kam ieniam i drogocennym i.

B anderja ty ch  jeźdźców  i koni prow adzone 
przez hajduków  i huzarów , olbrzym ie sp ra­
wiła w rażenie podziwu i zachw ytu. H rab ia  
K aroly Stefan, dowódca banderji, dalej h rab ia  
Aponyi, oraz U gron poseł, byli najw ięcej w y­
szczególniani i z ogromnym zapałem  pub liczno­
ści przyjm ow ani. Z a  b an d erją  jech a ł k ró l z m i­
nistrem  hrabią Szaparym  w czterokonnej ga lo ­
wej karecie  żółtego koloru, bogato złoconej w 
stylu a la Daumont. Na koźle tej k are ty  siodział 
jeden  woźnica, a z ty łu  powozu dwaj lokaje, 
ubran i w żółtą liberję stylu rococo. K ró l b y ł w 
jeneralskim  m undurze huzarów  w ęgierskich, 
czerwonego koloru i w kołpaku  lisim na głowie, 
przez piersi zw ieszała mu się w stęga w ielkie­
go orderu  Szczepana. B y ł w idocznie u rado ­
w any z przygotow anego dlań przyjęcia, oblicze 
miał uśm iechnięte, a ręk a  królew ska ciągle m usia­
ła  dziękczynne pozdrowienie słać uniesionej 
publiczności w itającej m onarchę. Fo za k ró le­
wskim pojazdem jech a ła  w dw orskich powozach 
świta przyboczna, po za nią zaś prym as V asary  
w galowym powozie czarnego koloru, bogato 
srebrem  ornam entow anym . T ak ie  powozy mieli 
dalej arcyb iskup i Cza3ka D oiański i Dezseffy. 
Powozy duchow ieństw a by ły  otoczone h a jdu ­
kam i, a konie prow adzone przez p a z i ó w ,  
odpowiednio ubranych ,

Z a duchowieństwem  posuwało się rzędem  
dwieście siedem powozów m aguack irh  z k tó rych  
najw ięcej się poaobały  h ra o ió w : G ezy  Sza
p a ry ’ego, K aro ly ’ego, E ste rh azy ’ego, C zinow i- 
cza, W enkheim a, A ndras3y’ego, Dezseffy’ego i 
w iele, wiele innych, na w yliczanie k tó ry ch  miej- 
scaby  nie starczyło.

Król, na w łasne żądanie, je c h a ł p rzez c a ły  
szereg ulic m iarow ym  krok iem , praw ie stępo, 
stąd też, zaledwie w półtorej godziny po p izy je- 
żdzie do miasta, stanąć m ógł na zam ku, gdzie 
p rzy jęty  został p rzez a rey k siąząt i arcyksiężne, 
obecne w B udapeszcie, i gdzie tez odby ł zaraz 
p rzegląd  banderji i powozów, k tóre przed  mo 
narebą defilowały

O godzinie 5. popołudnia o d b y ł się obiad 
w zam ka, do k tórego  zasiedli a rcy k siążęta  i re ­
prezentanci ciała dyplom atycznego, a o godzinie 
7. wieczorem obecny b y ł k ró l w teatrze n a ro ­
dowym, gdzie przedstaw iano okolicznościową 
sztukę V a ra d y ’tgo , złożoną z 5 obrazów, p rzed ­
staw iających  najgłów niejsze epizody z historji 
W ęgier. U k ład  tej sztuki, zaty tu łow anej „Seeni 
korona* (Ś .ię ta  k< rona), ogólnie się podobał.

D la di.-zezu ulewnego, pochód z pochodniam i 
odłożono na dni późniejsze. Ju tro  p rzegląd  woj­
ska  na  głównej łą  e („G eneralw iese"), a wieczo­
rem  ilum inacja m iasta, k tó rą  k ió l zam ierza o

g lądnąć w przejeźazie  przez 3tolicę o 9. godzi­
nie wieczorem.

N ie  m o g ę  p o m i n ą ć  f a k t u ,  g o d n e ­
g o  z a z n a c z e n i a ,  ż e ,  s k o r o  s i ę  t y l k o  
n a  u l i c y  A n d r a s s y ’ e g o  u k a z a ł a  d e ­
p u t a  c j a  S t o w a r z y s z e n i a  P o l a k ó w  z e  
s w y m  w s p a n i a ł y m  s z t a n d a r e m ,  g r o m -  
k i e  „eljen“ p u b l i c z n o ś c i  w i t a ł o  j ą s " I  
w z d ł u ż  c a ł e j  u l i c y ;  d e p u t a  c j a  z a ś 0 0  
t a k  s z c z ę ś l i w i e  u s t a w i o n a  b y ł a ,  ż e  Z 2 j  
s z t a n d a r  z w i d o m y m ,  a r  c y  p i  ę k n i  e *§*§ 
h a f t o w a n y m  o r ł e m  z w r a c a ł  n a  s i e b i e  >2.i2. 
u w a g ę  w s z y s i k i c h  d y g n i t a i z y  j a d ą -  
c y c h  i t o w a r z y s z ą c y c h  k r ó l o w i ;  s a m  g ®  
n a w e t  m o n a r c h a ,  u s ł y s z a w s z y  „ n i e c h  g - g  
z y j e ! “ , z w r ó c i ł  s w ó j  w z r o k  w s t r o n ę  S g .  
d e p u t a c j i  P o l a k ó w .  Pobog. ^

Echa. ju b ileu szo w e
W  sprawozdaniu naszem  z obchoau sokol- g  —
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skiego zanotowaliśmy ju ż  sporą ilość ;§ telegra 
mów, nadesłanych  z życzeniam i lwowskiem u 
„Sokołowi.“ Niemniej jed n ak  drobna to ty lko 
cząstka; dla uzupełnienia więc podajem y poniżej 
w ykaz w szystkich depesz, w yłączając jedyn ie  te, 
o k tó rych  uczynil.śm y już wzm iankę. Oto ów 
re je s tr :

A . T elegram y czeskie.
1. O d  p o s ł ó w  c z e s k i c h  d o  p a r l a ­

m e n t u :  „Serdecznie whs pozdraw iam y w dniu w
waszej ekw aiy i życzym y pow oazenn  dalszej ^ 
waszej pracy . W  was^ reprezen tan tach  narodo- Ę g 
wej idei sokolskiej, w itam y 'energ icznych  pionie- * §  
rów zgody polsko czeskiej. Imieniem posłów cze- w.* 
skich — (podp ) d i . K c i z l g.iJ,

D alsze depesze podajem y W alfabetycznym  * g" 
porządku w edług nazw y miejscowości, z której po- 3̂
ch o d ź ,. S

2. Z B e r o u n  (Sokoł m iejscowy), —  o. 0 
B r n o  („Zhrom adzone sokolstwo zidenicke").
4 Brno (P&styrzik). —  5. B u d w i c e  (Sokoł mo- 
raw sko - bndziejow icki). —  6. B u  d i i  e jo  w i c e  g 
(Szerm ierzom  sokolstwa, dem okracji i w zaje­
mności słovrań«kiej — B edrich , Tallow iiz, Adolf gm 
bassek). —  7. 6  a  s 1 a u (Sokół m iejscowy z ży - -J 
czeniom, by Czech i L ech  ram ię w ram ię szji uc 
boju o swoje praw a i swą ziemię) — b. Z  b o i  ■■ 
n o z i c (Sokol P odstranecky  — z hołdem  ula zb ra  
tania Czechów z Polakam i). — 9. Z  G r a  c l  B  
(Sokol ceski). — 10. H o c h s t a e d t  (Sokol m  
V ysokem  na Jizerou). —  11. J a r  o m  e r  a (E d a  ^  
Jn s t —  Btarosta sokola miejscowego). —  12. Z. Ja- 
rom era (Sokołowie miejscowi, z życzeniam i i z« 
pewnieniem, że „póki ńwiat ówiatem, będą Czesi |  
braćm i). — 18. Z  J i c z y n a  (A kadem icy miej- "  
scowi. „N iech żyje wzajemność słow iańska. K o- ^  
chajm y sie! Czołem !“) . — 1 1. Z J iczy n a  (Sokoły r a  
miejscowi. „Tuzm< paze a ducha k  obrane svo- *  
body. kez idea sokolska zd raz  oba narody"). — ■  
15. Z J i l e n m i c  (Sokoły). — 16. Z K l ą ć  n a  ^ 
(Sokół —  „L ećm y Sokoły naprzód ojczyźnie k u  . 
czci, c h w a le ; d la  istnienia narodu, zdrowie krzep l£ 
my wy t -wale. — Pod skrzydłam i Sok.łc, m y 
z wami i nic nas nie pokona.) —  1 u ładna ^  
(Sokołow ie: H svlik, Tyfa, B estak). 18. Z  j* |
K l a t a w y  (Sokoł). — 19. Z K o j e t i n a  (Sokoł) —
20. Z  K o  n r  i m. u (Sokół). — 21. Z  K o s t y i -  ^  
c a  n a d  Ł a b ą  (Sokoły  z M asina). — 22. Z K o - u  
s t e l c a n a d  Ł a b ą  (Sokoły). — 28. Z  K r a -  ^  
l u p a  (Leo). — 24. Ż  K r n m a u  (Tow arzystw o a  
śpiew ackie z Budziejowic i K rum aw y,
25. Z R e d  c a  (Sokół uaraw ski). — 26. Z L i -  
b o c h o w i c  (Sokół). —  27. Z  L i t o w a  (bokół).
28. Z  M e l n i k a  (Sokół miejscowy n.i cześć 
zjednoczen ia  obu narodów  i „na s d a r“ DieLzezę- ^  
snym  braciom  polskim ). —  29. Z  M e z e r i c z a ®  
W i e l k i e g o  (Sokół). — 30. Z M e i e r i c z a  
W i e l k i e g o  (F erd y n an d  C ennocky, n au czy ­
ciel). — 31. Z M i r o t z a w y  (Sokół dobricho «rca
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W A S I  O J C O W I E .
j p O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A , 

W Ł A S N Y C H  W & P O M S I 1 Ń
NAPlJANA FKSHZ

Zy g m u n t a  Ka c z k o w sk ieg o

p  i i  _ . 'Cią« dalszy)
ra ik o w 0^  obejrza ł prędko  jego ramię i spostrzegł, że 

r ękaw b y ł kulą przedziuraw iony.
— 1 y  joBteś ran n y ! — zaw ołał pułkow nik — spróbuj, 

czy możesz ruszać ramieniem)? j
M ilek jeszcze  mógł ruszać ramieniem, ale ram ię było 

Debrzękłe, a Cały rękaw  i lewa ręk a  zak rzep łą  krw ią
zbroczone.

M ostowniczy to spostrzegł, ścisnął M ilka obydwiem a
rękam i »a głowę i rzekł.-

y— Poczciwe chłopczysko! Sam b y ł ranny , a mimo 
to moich Bynów odszukał, m nie zawiadom ił o ich śmierci 
• zwłoki ich tutaj sprowadził. J a  stary , na  nic ci się przy- 
. mog ę : ale ja  pierwej od ciebie stanę przed Bogiem
i w yśw iadczę cię przed Nim z poczciwości, ja k ą ś  nam  nie­
szczęśliwym  w yraądził...

W ted y  pułkow nik dał znak W ałkow i, aby  czasu 
me tracił.

zni-W alek  w ziął zaraz  starego L ipskiego pod ram ię i 
k n ą ł z nim m iędzy drzewam i.

Pułkownik sam ledwie się trzymał na lewej nodze

i nie mógł pomódz Miłkowi, ale sapery  wsadzili go na koń, 
a tak  obydw a wrócili w to m iejsce, gdzie sztab odbyw ał 
radę  w ojenną i gdzie na ustroniu sta ły  odwodue kenie 
W isłockiego.

T am  zabraw szy konie, pojechali do K raków , gdzie 
znaleźli felczera. Ten obejrzał Miłkowi ramię, w ydobył 
kulę, k tó ra  w mięśniach ugrzęzła  i jalśokolw iek ranę 
opatrzył.

Poniew aż niepodobna było nocować w  Km V ach, a Mi­
lek  m iał ty lko lek k ą  gorączkę, więc wsiedli do powozu 
pułkow nika i pojechali do P u łtuska, a  stam tąd, jadąc  bez 
noclegów, nazaju trz  w nocy dobili się do W arszaw y.

Po powrocie W isłockiego i M ilka do stolicy, pałac 
Borchów  znowu zamieni! się w szpital

Pułkow nik, rozdrażniw szy swe rany , otrzym ane pod 
Grochow em , a niezupełnie zgojone, m usiał się położyć do 
łóżka, a lekarze ostrzegli go, iż powinien unikać wszelkiego 
natężenia, aż póki całkiem  nie w yzdrowieje, bo w razie 
przeciw nym , m ogłoby się z ran  jego w yw iązać zupełne roz­
strojenie organizm u i jego życie znalazłoby się w n iebez­
pieczeństwie.

Miłkowi lewe ram ię szkaradnie  o b rzęk ło ; musiano użyć 
leszczotów i gipsowych okładów , oprócz tego wysilenia m o­
ra lne  i fizyczne sprow adziły rozstrojenie nerwów, tak  żo 
i on m usiał się p rzykuć do m ieszkania na  k ilk a  tygodni, 
a może naw et na parę miesięcy.

W k ilk a  dni potem D ziaduski p rzysła ł im Jędrusia  
M roczka, k tó rem u  M oskale nogę przetrącili pod B ern ard y ń ­
skim  kościołem  w O stro łęce ; dano m u izbę osobną pałacu, 
najlepszych lekarzy  i wszelkie w ygody, ale b iedny chłopak

b y ł stjmsaliwie poturbow any, a do tego jeszcze ciężką p rzy ­
gnieciony żałobą po śm ierci ojca.

W szelako chorzy się nie nndziii. N iebaw em  niem al 
ca ła  arm ja przyciągnęła  do W arszaw y. Pułkow nik m iewał 
p rzez  cały dzień g o śc i; M ilek pocieszał i pielęgnow ał Mro- 
czaa  ja k  brata, znajomi także  go odwidzali, a wieczorami 
p rz y c h o d z ił  do sypialni pu łkow nika  na  długie rozmowy, 
w k tó rych  rozbierano dotycLczasowe w ypadki i tworzono 
horoskopy na przyszłość.

U m ysł pułkow nika by ł bardzo przygnieciony , a jego 
serce poddaw ało się często w cale rozpaczliw ym  uczuciom. 
W idział on jasno w szystkie b łędy  strategiczne, jakie popeł­
niono d o ty ch czas; b łęd y  polityczne przeczuw ał, nie um iał 
ich dokładnie określić, nie mógł oznaczyć środków za rad ­
czych, ale b y ł p rzekonany, że chcąc rewolucji zapew nić 
zwycięstwo, k tó re  ze stanow iska wojskowego za moźebne 
uw ażał, trzeba  ją  było inaczej p-owadzić.

M ilek, przeciwnie, k ry ty k o w ał surowo, a naw et nie- 
litościwie b łędy  wodzów i rządu , ale się nie poddaw ał 
zw ątpienia, bo m a się zdawano, że rna, środki zaradcze
i b y ł pew nym , że środki te  prędzej czy później zostaną 
z dobrym  skutkiem  użyte. J e d n a k  wobec swojego w uja 
nie w yw nętrzał eię ze swoich m yśli sekretnych, bo p rzy ­
szłość rewolucji z a s id z a ł na gw ałtow nych przew rotach 
socjalnych, z którem i od dawna nosili się Lelew el i Mo­
chnacki, — w iedział % góry, że pułkow nik tak ich  środków  
zaradczych  nigdy nie pochwali. O dzyskaw szy swoją odw a­
gą i walecznością, k tóre  się całkiem  niespodzianie w nim 
objaw iły, znów jego p rzy jaźń  i aaufanie, k tóre  w swojem 
poczciwem i rodzinnem i uczuciam i głęboko przejętem  serca 
bardzo wysoko cenił, me chciał rezstra jać  tej z nim bar- 
monji politycznym i sporami. Toż ile razy  rozmowa ich

Woparła  się o tego rodzaju zagadnienia, rzucił ty lko  k ilk a  — 
uw ag ogólnych, w k tórych  w idać było potężną świadomość g ' 
swoich przekonań, ale natychm iast przechodził do innego S. 
przedm iotu i najczęściej opow iadał szczegóły pochodów h-o' 
i bitew, k tó rych  by ł uczestnikiem  |  <

B y ły  to rzeczy  niezm iernie zajm ujące, a często bj‘ 
i w zruszające.

M ilek odpraw ił pod kom endą K ickiego pogoń za 
gw ard jam i i tam  b y ł św iadkiem  patrjo tyzm u i poświęcenia 
u w iejskiego ludu, k tó re  bardzo  wysoko podnosiły um ys 
i serce, rozpraszały  zupełnie wszelkie uczucie zw ątpienia 
i o tw ierały szerokie pole najśw ietniejszym  nadziejom . W e 
w szystkich w siach, przez k tó re  przeciągały  pu łk i K ickiego, 
w łościanie witaii je  okrzykam i radości i przynosili im 
ostatki swoich zapasów , k tóre  im  zostawili M oskale. Na 
widok chorągiew ek ułańskich, uderza ły  gw ałtow nie poczci­
we serca pod sierm ięgą i zgrzeoną koszulą, ot ie .a ły  
się ich kom ory i stodoły, starce, kob*ety i dzieci, zalewali 
się łzam i, ściskali za ręce, całowali żełnierzom  nogi, wo­
ła jąc  : — W eźcie wszystko, w ypędźcie M o sk a li! — M ęż­
czyźni pchcli się gw ałtem  do szeregów , kobiety  chw ytały 
za b roń  i ciągnęły  za w ojskiem , nie dając  się odstraszyć 
ani kulam i n ieprzyjaciela, ani śm iercią poległych. Z ona 
jednego  arty lerzysty , k tó ry  został zab ity , przyw działa 
jego m undur i stanęła  do służby przy dziale. Podczas 
bitw y pod C hruszczą, wśród grzm otu d z ia ł i najzaw ziętszej 
w alki pom iędzy naszą kaw alerią , uderzającą  na  arje-gardę  
m osk iew sk ą , w idziano białowłosego s ta r c a , klęczącego 
z podniesionemi rękam i na  w zgórza i m odlącego się Bogu 
o zwycięstwo dla n a ;zego oręża ..

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Yłky). —  82. Z N a c h o d a .  —  33.  Z N e c h a -  
n i c. (Sokół, na cześć zjednoczenia Polaków  
u Czechami i pomyślność Bprawy polskiej). —  
34. Z N e  u h o f  (Em eryk Macemaner, Józef 
Friedlaender). — 35. Z N im  b u r g a  (Sokół). — 
36. Z O ł o m u ń c a  (Sokół przez ręce swego 
starosty dra Ambrosa). —  37. Z O p o c z n a  
(Grono Sokołów). —  38. Z P i l g r a m  (Kanka, 
hotelier). — 39. Z P I  a n i  a c z  a (NejmaldBi ća- 
ska Jednocz). —  40. Z P o d e b r a d u  (Sokół). — 
41. Z P o d z a m c z a  (Sokół).

42. Z P r a g i .  („O bowiązŁ nie pozwalają 
mi uczestniczyć w waBzym obchodzie. Ku (ław ie  
waszej niech Bię rozszerzy idea sokolska i n ie­
chaj zj?dna nam waszą m iłość.—Klenka). —  43. 
Z Pragi. („Służcie ojczyźnie miłej, krzepcie ciała  
swego siły, braćmi tym  bądźcie, z którymi losy  
was z łączy ły .— Za komitet Sokoła ZyźkowBkiego : 
M ikćak") .—  44 Z Pragi. (Świeże pióra. Sokole, 
roatocz nad ziemią chwały, a próżno silić się bę­
dzie wrogów zastęp cały. łin izdo kanat Milacz 
kuyycb).—  45. (Z  czerneho piwoTaru w Praze 
„MLadenci").

46. Z P r e s t i c  (Sokoł). — 47. Z R a d n i e  
(Sokoł: „Niech żyje P o lsk a!“) — 48. Z R o t  
K o s t e l e c  (Sokoł czeryenokostelecky). —  49. 
R u d o l f s w e r t h  (Sokoł).— 50. Ze S z l a p a n i c  
(Sokoł).— 51. Ze S k a l i c  (Sokoł).— 52. Ze S k u  
c a  (Sokoł).— 53. ZJ S o b o t i  (Mastalka, staro­
sta Sokoła). — 54. Z T r e b i c z u  (Sokoł: „Siłą 
przeciw przemocy, zdrowiem przeciw chorobie; 
miłością ku sob ie!“) .— 55. Z T r e b n i c  (Sokoł).
—  56. Z T r y e s t u  (Sokoł. „Zjednoczcie się, 
ukrzepcie się U). — 57. Z T n r n a u  (Sokoł).—

58 Z W i e d n i a .  (Sokołowie z Favoriten).
— 59. Z W iednia. (Zjazd studentów słowiań­
skich"). —  60. Z Wiednia. (Sokoł Tyrs) —  61. 
Z W iednia (Sokoł Fuegner).

62. Z W in  o b r a d a .  (Prokopec, starosta 
m iejicow tgo Sokoła) — 63. Z W e i s B k i r  c b e  n. 
(Sokoł). — 64. Z W y s s e g r a d u .  (Sokoł).

B . Pol kie.
65. Z B u d a - P e B z t u .  (Stowarzyszenie P o­

laków z Buda-Pesztu duchem i myślą przy was, 
szle serdeczne życzenia i powinszowania Soko­
łowi lwowBkiemn w godzinę Jego jnbilenszn: 
N .ech żyje Sokoł polski — i szesęśliw ie niech 
się rozwija, a z ideą przewodnią złotego ży czy ­
m y doczekać wesela, Boże abaw Ojczyznę na 
szą, a cześć gościnnemu miastu Lwowu. Oso 
łen ."  Gdzie Sokoł, nasz zacny drnh, stara 
ukrzepić nasz polski duch. St< mpitń, preaeB.—  
P n ł j a n o w . k i ,  sekretarz.— W ydziałowi: Góro- 
wicz, Sokólski C<eciński, Mierzwiński. Kisz&sie 
wica. Kopystyński, Gołnchowski, Fradc ski, 
Krzyński Mole wica, M isskowski, Ronterski, Koer- 
ner).

66. Z B y d g o s z c z y  (Sokolstwo). — 67. 
Z D o l z i g - S c h r i u m e  (Dr. Krrzyżanowski. 
prtzes fcokoła inow ocławskiego). -  68 . Z G n ie  
z n a  (Sokoły). —  69. Z K o ł o m y i  (Kasyno 
m ieszczańskie). — 70. Z K o ł o m y i  (Gwiazda) —  
71. (Z K r a k o w a  (Czytelnia akadem.cka. K a  
sparek prezes, K roiuce  sekretarz). — 72. Z N o- 
w o - B y d z o w a  (Sokół). — 73. Z P i l z n a  
(Burmistrz Buynowski). 74. Z  Z a k o p a n e g o  
(- r Wen^nty Piasecki). — 75. Ze Z ł o c z o w a  
(Leon Krobicki). 76. Z Z u r y c h u  (D m h  
założyciel Sokoła berlińskiego, Kapczyński),

K u O M A . A ,

Paniętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko 
ic in zk l.

Wiadomości Z  d w o r u . Cesarzowa Elżbieta ma 
w d. 16. bm. przybyć w najściślejszem incognito 
do Karlsbadn, gdzie zamieszka w willi „Teresa.* Ce 
sarzowa wymówiła się od wszelkich oficjalnych 
przyjęć.

Wiadomości urubste. Prof. Władysławowi 
Ł n s z c z k i e w i c z o w i ,  jednnmu z wybitniejszych 
połaJlieh praoowników na poln historji sztuki w Pol­
sce, autorowi przeszło 70 znakomitych prac nauko­
wych, a dlugoletuiemu, obeonie ustępującemu prze 
Wodnioiąeemu komisji hist. sztuki w Akademji umie­
jętność złożyli członkowie tejże komisji na posie­
dzeniu d. 2. czerwca dla uozozenia jego zasług i w 
dowód ezoi swojej, album z portretami fotograficznymi, 
w starożytnej oprawie rene ansowej z wyciskanemi w 
skórze popiersiami Zygmnnta I. i Bony, oraz kartą 
dedykacyjną — Generalny wikary i oficjał austrja- 
okiej ozęśoi biskupstwa wrocławskiego ks. Earol 
F i n d i ń s k i ,  został mianowany tytularnym hono 
rowym kanonikiem tejże części dyeoezji wrocławskiej.

Nekrologja. W Przemyśla zmarli: Kornela 
z Lenezowskich F e l s z t y ń s k a ,  wdowa po radcy 
sądu krajowego, w 63 rokn życia i z Ozupaozyński ih 
Władysława K e l l e r o w a .  w 28 roku żyoia. —  
VI Hrebenowie zmarł d. 6. bm. Tadensz G r u s z e c k i

w 33 r. życia. — W Nowosiółkaoh”zmarł d. 5. bm. 
ks. M. M ar y no w ic z  w 79 r. życia, a 52 roku 
kapłaństwa.

Kalendarz. Piątek (10 .): Barnaby Ap. Wschód 
słońoa o godzinie 4. minut 6, zrohód o godzinie 7. 
minnt 52.

Stypendjum. P. Ignacy Stawarski, emerytowany 
dyrektor gimnazjum św. Anny w Krakowie, nadal na 
mocy przysługującego mu prawa, stypendjum o rę­
cznych 74 zł. z fundacji Adama Mickiewicza, prze­
znaczonego dla nbogiego ucznia gimnazjum św. Anny 
w Krakowie, Jędrzejowi Pabijanowi, uczniowi VIII. 
klasy tegoż gimnazjum.

Zasiłki. Na ostatniej sesji przeznaczył Sejm 
kwotę 500 zł. do dyspozycji Wydziału krajowego, 
dla towarzystw gimnastycjnych „Sokoł“ , —  które 
wniosły petycje do Sejmu.

Z powyższego ryczałtu udzielił Wydział krajowy 
jednorazowe zasiłki towarzysrwom gimnastycznym 
„Sokoł": w Sanoku 100 zł., w Wadowicach 100 zł., 
w Nowym Sączu 100 zł., w Przemyślu 100 zł. i w 
Tarnopolu 100 zł.

Nadto udzielił Wydział krajowy z funduszu kra­
je wego tytułem jednorazowych zasiłków: Stowarzy­
szeniu rzemieślników izraelickich „Jad Oharusim* we 
Lwowie 100 zł., komitetowi kolonij wakacyjnych 
dziaiwy szkolnej izraelickiej we Lwowie 25 zł.

Piękna ofiarność, Studacci polscy w Peters­
burgu bez wymienienia swych nazwisK, nadesłali do 
Wydziału krajowego zebraną między sobą kwotę 45 
rubli, przeznaczając ją  do dyspozycji Wydztału, ce­
lem rozdziału między dotkniętych głodem w Galicji. 
Ze sprzedaży rubli uzyskano kwotę 56 zł. 47 ot.

Równocześnie wpłynęły do Wydziału krajowego 
podania gm in: Zborowice w pow. grybowskim, oraz 
Tutce pow. rohatyńskiego, w których z powodu pa­
nującego w tych gminach niedostatku, mieszkańcy 
upraszają o zapomogę.

Wydział krajowy uchwalił tedy rozdzielić otrzy­
maną kwotę 56 zł. 47 ot. po połowie na obie gminy 
do rozporządzenia wójtów wraz z proboszczami, celem 
rozdania jej między najbardziej pomocy potrzebu 
jących. _________________

Subwencje drogowe. Z dotacji przeznaczonej 
pi zez Sejm w budżecie krajowym, udzielił Wydział 
krajowy następujące subwencje na cele drogowe :

Wydziałowi powiatowemu w N if tk u  na bndo- 
wę drogi gminnej Zarzecze Ulanów 1000 z ł.; na bu­
dowę drogi gminnej Jeżów-Narty 1000 z ł .; na bu­
dowę drogi gminnej Nisko-Przyszów 1000 zł.

Wydziałowi powiatowemu w W a d o w i c a c h  na 
budowę drogi Zembrzyoe-Biertowice 2000 zł.

Wydziałowi powiatowemu w N o w y m  T a r g u  
na budowę drogi Zakopane-Łysa Polana 4000 zł.

Wydziałowi powiatowemu w S n i a t y n i e  na 
bndowę drogi gminnej Zabłotce-Załucze 2000 zł.

Notarjuszami We Lwowie mianowani zostali: 
Lenartowicz M ichał z Kołomyi, Knkawski Leopold ze 
Zbaraża, Piszek Franciszek ze Śniatyna i Witosła- 
wski Antoni z Brodów.

Promocja. P Albert A g a t s t e i n ,  rodem z Kra­
kowa, otrzymał na tamtejszym uniwei lytecie stopień 
doktora praw.

Komitet polski wystawy wiedeńskiej tak w spra­
wie opery, jak i koncertów, nie daje znaku życia. 
W skutek tego p. St Niewiadomski, delegat lwo­
wskich Towarzystw muzycznych, złożył mandat, uwa- 
żająo zadanie swoje, wobeo obojętności komitetu pol­
skiego dla sztuki narodowej, za niemożliwe d t speł­
nienia.

Zamianował minister handlu asystentów poczto­
wych:  Karola Słońskiego w Stanisławowie, Wojciecha 
Dobiję we Lwowie, Bron;sława Ciechanowicza w Śaia- 
tynie, Henryka Hillicha w Żółkwi, Franciszka Kijo­
wskiego w Krakowie, Bolesława Gidlewskiego w Ja ­
rosławiu, Józefa Muhlbauera i Eugenjusza Herwy’ego 

‘we Lwowie, Chunę Dawida w Przemyśln, Stanisława 
Józefa Hićkiewicza w Krakowie, Władysława Kaspro­
wicza we Lwowie, Leopolda Drewnowskiego w No­
wym Sączu, Grzegorza Hnatyka na Podzamozn i Ju- 
Ijusza Neczasa w Stryju, oflejałam pocztowymi; a 
dyrekcja poezt i telegrafów przeznaczyła Franciszka 
KijowsKiego do Wadowic i Chunę Dawida do Pcd- 
wołoczysk, pozostawiając resztę w ich dotychczaso­
wych miejscach służbowych.

Prze: idsisnia- Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła oficjała pocztowego, Romualda Sotola, z Pod- 
wołoezysk do Lwowa, tudzież asystentów pocztowych, 
Grzegorza Kozłowskiego, z Drohobycza do Złoczowa i 
Władysława Matkowskiego, zj Lwowa do Drohoby­
cza, w końcu przeznaczyła asystenta pocztowego bez 
oznaczenia miejsca słnibowego, Adolfa Gansa, do 
Przemyśla.

Orkan. Miasto Czndec pod Rzeszowem w pier­
wszy dzień Zietenych świąt nawiedziła straszna na- 
waln'ea deszczowa, sprowadzając ogromne zniszczenie 
w polach i ogrodach.

Śmiertelność we Lwowie w m a j u  1892. 
na podstawie protokołu „kaneelarji śmiertelności": 
W śródmieściu zmarło 14 chrześejan i 7 izraelitów; 
w T. dzielnicy 27 chrześejan, 4 izraelit.; w Tl. dziel­
nicy 35 chrześejan, 15 izraelitów; w IIL dzielnicy 24

chrześejan, 16 izraelit.; w IY. dzielnicy 23 chrześejan,
—  izraelit. W  szpitalach śmiertelność przedstawia 
się w sposób następujący: szpital powszechny 91 
chrześejan, 11 izraelitów; szpital wojskowy 5 chrze- 
ścjan, 1 iz r .; szpital SS. Miłosierdzia 9 chrześejan ; 
szpital izraelicki J 2 izraelitów; w przytuliskach 
i domach karnych 11 chrześejan, 2 izraelit. Ogółem 
zmarło 239 chrześejan i 68 izraelitów.

Biorąc za podstawę wiek, płeó i wyznanie, otrzy­
mamy niżej podane cyfry:

Wiek Płeó Wyznanie
męs. żeń. chrz. izrael.

0—  1 45 35 60 20
1—  5 22 19 29 12
5— 10 4 4 8  —

10— 20 6 8 13 1
20— oO 63 46 83 26
nad 60 23 32 46 9

Razem 163 1 4 F  239 68
Pod względem zajęcia zmarłych wypada:
Na gospodarstwo rolne 4, przemysł rękodzielni­

czy i fabryczny 71, handel i komunikacje 23, wyro- 
bnictwo dzienne 78, zawody umysłowe 27, wojsko­
wość 10, służbę osobistą i pnbliczną 65, kapitalistów, 
właścicieli domów i osoby bez specjalnego zajęcia 13, 
osoby, utrzymywane kosztem publicznym, i osoby za­
jęć nieznanych 16.

Poniżej podajemy zestawienie, które wykaznje 
śmiertelność w poszczególnych działach chorób. Cyfry, 
podane w nawiasach, oznaczają granice wieku zmar­
łych ; pierwsza cyfra obejmuje wypadki śmiertelności 
u dzieci od urodzenia do 5 lat, druga wskazuje śmier­
telność powyżej 5 lat.

Gorączka połogowa 6 (0— 6). Brak sił żywo­
tnych 5 (5— 0). Oiope 8 '( 6 — 2). Płonica 2 (1— 1). 
Odra — (0— 0). Krztusiec 5 (5— 0). Drgawka 10 
(10— 0). Dławiec 3 (2— 1) Dyfterja 1 (0— 1).
Wodogłowie 3 (3— 0). Zapalenie mózgu 22 (17— 5). 
Udar 8 (1— 7). Zapalenie przewodu oddechowego
40 (22— 18). Nieżyt płuc i oskrzeli 4 (4— 0). 
Gruźlica 88 (18— 70). Durzyca 1 (0 —1). Nieżyt żo­
łądka 10 (0— 10). Zapaleń, kiszek 9 (7— 2). Biegunka
— (0— 0). Czerwonka 1 (1— 0). Choleryna nostras
— (0— 0). Cholera —  (0— 0). Choroba Brighta 1 
(0— 1). Zapalenie nerek 5 (1— 4). Puchlina —  (0— 0). 
Rak 13 (0— 13). Zołzy — ,(0 — 0). Kiła 3 (3— 0). 
Zgorzelina 2 (0— 2). Ropniea 2 (1— 1). Wada serca 
10 (1— 9). Rozedma płuc 7 (0— 7). Uwiąd schył­
kowy 16 (0— 16). Śmierć gwałtowna 7 (1 — 6) 
Inne choroby 21 (3 — 18).

Według wykazu protokołu śmiertelności, było w 
liczbie zmarłych obcych 109, tutejszych zaś 198 ; 
razem 307.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Brzoza, w powiecie łańcnckim, 
zapomogi w kwocie 70 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -4- 15 1"C., najwyższa 
+  20 0°C., najniższa - |-  12-0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku północno- 
zachodni, co do siły słaby (2 ) ;  śiednia temperatnra 
doby pozostanie okołu -+- 15UC., stan nieba będzie 
przeważnie zachmurzony, a względna wilgotność po­
wietrza zmniejszy się do 8U proc.; opad, deszcz 
nieznaczny ohwilami.

Pomnik dla Oskara Kolberga. Celem wznie­
sienia pomnika na grobie śp. O,kara Kolberga, za­
wiązał się w Krakowie komitet.

Niemcy w Krakowie. Na ntedzieluem przedsta­
wieniu „Halki" w teatrze krakowskim obecDą była 
wcale liczna drnłyna Niemców z Berlina, w liczbie 
których znajdowało się dwóch wyższych ofioerów 
gwardji cesarza W lhelm s; baron von Rirhthiften, 
major gwardji i adjutant easarski, oraz vou Damnitz, 
rad<a rządu i rotmistrz gwardji. Goście niemieccy, 
któjych oprowadzeniem zajął się dyr. Niedziałkowski, 
byli zachwyceni miastem i pamiątkami. Dla nie­
śmiertelnego dzieła Moniuszki nie mieli dcść słów 
uznania i nazwali je arcydziełem mnzyki wszech 
światowej.

Defraudacja w kasie powiatowej. Z Zaleszczyk 
donoszą, że przybyła Urn komie,a Wydziału krajo 
wfgo z powodu, iż wykryto w kasie powiatowej 
znaczną defraudację, której się dopuśoił jeden 
z funkejonarjuszów rady powiatowej.

Pożary. W lasach rawskioh ks. Sapiehy, w re­
wirze Mekiy, zajął się Jas od iskry lokomotywy 1 
spłonęło 9 morgów szpilkowej kultury. —  W Stry- 
ehańcach, w powiecie stryjskim, spłonęła gorzelnia 
EIjasza Ingbera; szkoda 14.000 zł., ubezpieczona w 
krak. Tow. na 9.000 zł. —  W Zawału, w powiecie 
śniatyńskim, zgorzał młyn właściciela dóbr Eug»nj. 
Kizysztofowiozą ; szkoda 10.000 zł.

Pożegnanie. Piszą do nas z R a w y  pod d 4. 
bm : W zeszłym miesiącu opuścił nasze miasteczko 
dotychczasowy nasz proboszcz i kanonik ohrz. łac. 
Karol B a u e h, przeniesiony na probostwo do Żółkwi, 
którs obejmuje po zmarłym opacie śp. ks. Nowa­
kowskim. W ciągu 8-letniego pobytu w naszem mie­
ście pozyskał on sobie nadzwyczajną zacnością cba- 
rak‘eru, niezwykłą dla każdego uprzejmością i łago

dnością, wreszcie taktem w obcowaniu, tak ogólną 
sympatię i cześć, że z prawdziwym żalem tutejsze 
miasto i powiat go żegnały. 'Nie było biednego, Któ- 
regoby on nie znał, nie niósł mu pomocy zarówno 
duchowej, jak materjalnej, czy to z własnych fun- 
dnszów, czy jako prezes Towarzystwa św. Wincen­
tego a Paulo. Za jego to stara liem powstała nowa 
szkoła żeńska, za jego staraniem kupisno grnnt pod 
tę szkołę i dzięki jomu gmach na tę szkołę pod za­
rządem SS. Domiaikanek jest już na ukończeniu. 
Choć nazwisko niemieckie, jednak pochodzenie i serce 
ks. Baueha są prawdziwie czysto polskie i nie było 
też n nas żadnej uroczystości narodowej, którejby on 
nie był duszą.

To też komitet z łona i inicjatywy tutejszej rady 
powiatowej uczoił go w d. 31. zm. pożegnalną ucztą. 
Pierwszy toast wzniósł marszałek powiatu p. Fran­
ciszek Jęlrzejowicz na cześć ks. Baueha, jako członka 
rady powiatowej i kapłana Polaka; drugi wniósł sta­
rosta p. dr. Jnliusz Szumlań <bi na cześć jego, j ako 
członka okręg, rany szkolnej, wreszcie trzeci tutejszy 
naczelnik sądn p. Reck, imieniem wszystkich para­
fian. Uroczysty nastrój zgromadzenia dowodził ogól­
nego żalu i był prawdziwie serdeczną owacją dla 
czcigodnego ks. proboszcza, któremu na obecne jego 
stanowisko jak najszczersze wszystkich nas towarzyszą 
życzenia.

Z pogranicza rosyjskiego. Z Bełżca donoszą: 
Dnia 22. maja oficerowie straży granicznej usbroiii 
wszystkich chłopów we wsiach nadgranicznych od 
Tomaszowa rawskiego począwszy,'aż sa Fałubie. Na- 
kbzano im bronić granicy p r z e d  s p o d z i e w a n e m  
n a j ś c i e m  p o l s k i c h  p o w s t a ń c ó w  z Ga l i c j i .  
Pierwszej nocy uzbrojenie to ograniczyło się do wi­
deł 1 drągów, lecz Lastępnie kazano chłopom pona- 
bijaó kosy, a gorliwy sołtys z Honiatyna przygotował 
nawet piki. Ruch ten wywołał dowódca oddziału 
straży pogranicznej podpułkownik Fomin, jak utrzy­
mywano potem, bez wiedzy władz policyjnych i poli­
tycznych. Faktem jest jednak, że oficerowie straży 
pogranicznej dawali chłopom instrukoje dla inteli­
gencji bardzo nieprzychylne, wskutek czego włośoianie 
w Honiatynie, Zabosu i Hołubili przybrali groźną 
postawę i kto wie do czego byłoby przyszło, gdyby 
naczelnik pewiatu żandarmerji w d. 26. maja kome- 
dji tej tamy nie położył Zajście to zaniepokoiło całą 
okolicę i stało się źródłem najdziwaczniejszych po­
głosek, obiegających sioła i dwory.

Nowi Sllfragani. Powtórzona przez depeszę „Aj. 
Półn." wiadtmośó K ra ju  o spodziewanej nominacji 
biskupa łucko żytomierskiego, donosi nadto, iż równo­
cześnie nastąpi mianowanie snfraganów dla djeoezji 
sejneńskiej i tyraspolskiej. Sufraganem sejneńskim ma 
zostań ks. prałat O y r t o w t ,  b. profesor akademji 
duchownej w Petersburga, obecnie rektor seminarju* 
w Kownie; tyraspolskini ks. Rudolf R e j c h e r t ,  
snperior i dziekan odeski.

Z pOWOdu samobójstwa inżyniera Jana W asi­
lewskiego, o przyczynach jego donoszą następujące 
szczegóły: „Z przeprowadzonego śledztwa i otworzo­
nego listu wyjaśnione zupełnie zostało, iż powodem 
targnięcia się na życie był fatalny stan maią'kowy 
W. i jego zbyt ryzykowne przedsięwzięcia. W liście 
zaadresowanym do żony, między innemi spotyka się 
taki frazes: Janek i teraz powie, jak i wtedy: „Jaki 
on głnpieo, że się nie zgodził okraść... towarzystwa." 
Na trzy godziny przed samobójstwem Wasilewski 
przysłał do pasierba swojego Rawicza, dla oddania 
żonie jego list i pudełko tekturowe, w którem się 
znajdowały pierścionek i obrączka ślnbna. W liśoie 
W. prosił, aby ge źle nie wspominali i uprzedza, że 
wróoi nieprędko. Otrzymawszy ten list p. Rawioz 
wraz z matką w tejże chwili zaczęli poszukiwać męża 
i ojczyma. Objechali Aleję Ujazdowską, park w Ła­
zienkach, ulice Powiśla, dworzec kolei wiedeńskiej i 
wrócili do domu dopiero po godz. 1 0 ., gizie się do­
wiedzieli o samobóistwie.

Powodzie, z Wiednia donoszą, * deszcze nie 
przestają tu padać, ze wszystuieh stron donoszą o 
wezbraniu rzek. Tu we Wiedniu wezbrały silnie 
kanał dumjski i Wiedenka. Woda przedostaje się 
do piwnic. Dunaj wylał tak na prawym brzegu, że 
mu iano wyprzątnąć magazyny towaizystwa żeglugi 
parowej na Dunaju. Wylew wód sprowadza wielkie 
szkody$w zwierzynie, która zaskoczona przez wezbra­
ne potoki górskie zmarn.ała. Z falami nadpływeią 
wielkie masy sarn, bażantów, zajęcy i t. p. Koło 
Krems i Stein wylał Dunaj, niżej położone części 
miasta pod wodą. O wylewach donoszą rówDież z 
Austrji górnej, Salzburga i z Ischlu, którego część 
znajduje się pod wodą, oraz z Gmunden, gdzie 
Rynek cały jest z»lany. Obawiają się dalszych 
wylewów.

Obłąkany oficer. Bułgarski major, C e k l a r o w,  
przybywszy do Wiednia, popadł w obłąkanie. Oddano 
go do zakładu psychiatrycznego.

Znikł bez Śladu podczas Zielonych Świąt urzę­
dnik banku angielskiego w Wiedniu, Alojzy C z e r n y .  
Ponieważ wybrał on się na szczyt Hochschwabu, 
przypuszczają, że znalazł śmierć w pizepaści.

Z Jagerjady. Miljon, pozostały z ukradzionych 
Rotszyldowi 1,750 000 fr. i zagmiony dotąd bez

wieści —  poczyna się „wynurzać" nietylko w prze- 
nośnem, ale i w dosłownen. znaozniu wyrazu. Uszu 
policji frankfurckiej doszła wiadomość, że n Gerloffa, 
azesztuwanego już wnfi Jiigera, znajduje się jeszcze 
w posiadaniu suma dość znaczna. W poniedziałek 
zrobiono /nowu rewizję n pani Gerloff. Trafiono wła 
śnie na obiad i oprócz gospodyni domu zastano tam 
jej matkę wdowę Gerloff". W mieszsaniu nie zna­
leziono nic, ale niezwykle niespokojne zachowanie się 
wdowy, zwróciło uwagę komisarza. Udano się więc 
do niej. Przetrząśnięto już właśnie pierwszy pokój —  
bez skutku gdy do mieszsania wbiegła panna 
Gerlolf —  młoda, 25-letnia uauczyoielka muzyki 
Spostrzegłszy, co się święci, parna bez namysłu 
udała się do klozetu, pozostawała tam jednak zbyt 
długo. Kiedy w koóon wyszła — policja zrewidowała 
miejce ostatniego jej pobytu. Tam właśnie „wynu­
rzały się" kawałki poszarpanych banknotów. Niemniej 
znaczną też sumę znaleziono w piwnicy mieszkania. 
Przyczyną pierwiastkowych niepowodzeń policji "była 
naprzód niedyskrecja niektórych jej członków, a nastę­
pnie gadatliwość prasy, która uprzedzała rodzinę Ja- 
gera o zamierzonych przez władzę poszukiwaniach.

U Śmiałem moruerstwie, spełnionem w jascy 
dzień, donoszą z Rzymn pod datą 3. b. m .: Dziś
0 godzinie 2 . po południn do kantorn wekslowego 
Anglika Pbelpsa przy ulicy Frattina, wszedł młody 
człowiek z prośbą o zmianę pięoiofuntowego banknotu. 
W chwili gdy Phelps sohylił się dla otwarcia szu­
flady, nieznajomy dobył rewolwer i strzelił. Kula 
ugrzęzła w w piersiach Pbelpsa, który rozpaczliwie 
zaczął wołać o pomoc. Morderca umknął, lecz rychło 
go dopędzono i przytrzymano. Nie tracąc przyto­
mności, zabójca wskazał na biegnącego przypadkiem 
przed nim człowieka i krzyknął: „Oto morderoa!"
bulicjanci nwierzyli i rzucili się za biegnąoym* z czego 
faktyczny winowajca skorzystał i znikł bez śladu.

Pojedynek 1 kobietą W Paryżu, według do­
niesienia biura Herolda, z powodu artykułn dzienni­
karskiego, odbył się pojedynek mięazy dziennikarzem 
Desperriśres a pewną młodą kobietą. Desperriśres 
jest ciężko raniony.

Dla celów statystycznych. W Warszawie i 
Królestwie z rozporządzenia władzy dokonywa się 
obecnie „pis ludnoSoi ewangelickiej, dla „oclów 
statystycznych", jak w rzeczonem rozporządzeniu na­
pisano.

MaSZO Vrbica, głośny swego czasu wojewoda 
ozarnogóiski, który prześladowany za swoje sympatie 
dla AnstrjL przez ks. Nlkiię, opuścił ojczyzLę l« 
zawsze, osiedla się obecnie w łtosnji. \V tym celu 
przyjął jnż poddaństwo austrjackie i złożył odpowie­
dnią przysięgę.

Z życia towarzyskiego. Dnia 7. bm. w kościele 
00 . Dominikanów, oabył się ślub dr. Kazimierz* 
J a n o t y  z p .  Józefą W  i e 1 1 u s, córką Wilhelminy
1 śp. Jerzego Wielkns, oficjała kolei północnej.

Nekrologja. Cios bolesny dotknął onegdaj ogól­
nie szanowanego i lnbianegu w naszem mieście p. 
Gustawa K u h n a, c. i k. rotmistrsa w 7. pułku 
ułanów. Oto ntracił 1 '/ ,  roczną dziecinę, która ule­
gła długiej a ciężkiej słabości. Oby współczucie ogólne 
stało się ulgą dla bólem złamanych rodziców.

Prezos „Sokołów" poznańskich, adwokat dr. 
Bernard Chrzanowski, przyjmowany był przez na­
miestnika hr. Badeniego nader uprzejmie i dziękował 
za ułatwienia poczynione Sokołom przy przeje- 
ździe granicy w Oświęcimie.

Złożył również p. Chrzanowski wizyty pp. prezy­
dentowi miasta Mochnackiemu, wiceprezydentowi Mar­
iawickiemu i delegatowi Michalskiemu, dziękując 

imieniem Wielkopolan za serdeczne i gościnne prry 
jęcie, jakiego doznali bracia Sokoły z Poznania we 
Lwowie. P. ChrzaDowsti wyjechał wczoraj * powrotem 
do Poznania.

Egzatuin dojrzałości w Rzeszowie. Od dnia 
30. maja do 4. czerwca Ł. r. odbywały się w gi­
mnazjum rzeszowskiem egzamina dojrzałości, pod 
przewodnictwem krajowego inspektora szkół średnich, 
dr. Lndomiła Germana.

Do egzaminu zgłosiło się 23 nezniów publi­
cznych., 4 eksiernistów. Świadectwo dojrzałości 0- 
trzym ali: Blaser A. in (z odznaczaniem), Butirmo- 
wicz Bogusław (eksternista), 3reyer Stanteław, Chitry 
Freysełsfeld Antoni, Dzinrzyński Antoni (z odznacze­
niem), Gartner Franciszek, Jazik Michał, Kisiel W ła­
dysław, Kuziarz Szczepan, Laufbahn Abraham (z od­
znaczeniem), Lubarzek Kazimierz, Małobrody Adam, 
Roman Franciszek (eksternista), Schmuc Henryk, 
Skowroński Michał (z odznaczeniem), Sobieski Wa­
cław, Sołtys Jan, Stroba Aleksander, Sworzeń Emil 
(eksternist?.), Turek Wiktoi (eksternista), Weinberg 
Gottfryd, Wyrobeb Emiljan. Czterem pozwolono po­
prawić egzamin z jednego przedmiotu po wakacjach,
1 reprobowam na rok.

Z pomiędzy abiturjeutów pnblicznyob ukońozyło 
gimnazjum w 8 latach: 18, w 9 latach 2, w 10 
latach: 2, w 11  latach: 1 ,

4 4 'y c le c a l ę  t o w a r a y s k *  lasku na „Pasie­
kach" w nied/ielg dniu lz. cierwea 1892, urzedzt zarząd 
Tow. drukarskiego „Ognisko’1*.
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G Ł O S  K R W I .
POW IEŚĆ W SPÓ ŁCZESNA

PRZEZ

N a t a l j ę  E s c h t r u t h .
(Przekład z niemieckiego).

T o m  II.

(Ciąg dalszy).
Janek potraąsnął głową i rsekł:
— Niechże biednemu baronowi Bóg da jak  

najdłnisae ży c ie—ja  z pewnością dzia na niego n:  ̂
będę rachował. A le powiedz mi pani, proszę, 
jakbyś się na to aapatrywała, gdybym  ja żyw ił 
nienawiść do m ężczyzny, ktoregobyś pani w y­
brała —  i rsekł c i : dla mojej braterskiej miłości 
— wy seknij się tam tej!

Ksenia przymusiła się do nśmieebn.
—  Tak, masz pan słnszność; ja sama nie

wiem, skąd mi się wziął taki Bzalony pomysł.
Idziem y przecież przez śyeie  osobno, choć jedną
drogą, która zresztą jest dcśó szeroką, aby się
na niej nie krzyżowało te, co nam miłe, cibo
wstrętne. Zapewne nieraz jeszcze będziesz pan
m iał sposobność przychw ycić mnie na tak nierozu-
mnem odezwania się, bo przecież do wszystkiego
trzeba s.ę najpierw przyzwyczaić, nawet do tego,
że się ma — brata...

* *
Tego wieczora dłngo w późną noc nie spała 

hrabianka, a kiedy wreszcie usnęła — niepoko­
jące sny ją nawidzały, a głos dawno zmarłego 
sacptał sennej do neba: jeśli kiedyś inne, go- 
rętsze nczucie waz —- nie złączy, ty będziesz 
tem a winna...

ROZDZIAŁ X X II.
Po mroźnej nocy nastąpił prawdziwie wio 

senny poranek; silny szron obielił zń mię i zni 
k ał w miarę, jak słońce szło w górę.

P rzed  m yśliw skim  zam eczkiem  A ugusta 
F e rd y n an d a  w rzało niezwy k łe  życie. D ojeżdzacze 
w zielonych k a rtk a c h  Biedzieli nieruchom o na 
koniach, psy w yryw uły  pię ze sm yczy, leśna 
s łużba  w ypełn iała  oBtatnie rozkazy  łowczego, 
k tó ry  Btojąc p rzed  gankiem , w itał n ad jeżd ża ją ­
cych m yśliw ych, k tórzy  wBzyscy wystąpili w czer­
w onych angielsk ich  k a rtk ach .

Panie, biorące również udział w polowania, 
poszły w "sh ślady i przywdziały także czerwo­
ne żakiety.

W  powozach przybyli tylko baronostwo Drach 
z córką i adjutautowa z nowo przydzieloną damą 
dworu, baronówną Ztutler.

Pr.ni Leonia podiechała ku Kseni i spytała:
—  A  więc nieodwołalnie zatrzymujesz pani 

dziś brata przy Bobie?
— N ieodw ołalnie! Ale wątpię, żebym  go 

mogła na dłużej utrzymać i sądzę, że mi nieba­
wem ucieknie.

Proczna właśnie zbliżał się ku nim, a pani 
Leonia przywitała go temi s ło w y :

—  Ł adn ie  się pan Bpisałeś! K siążę by ł n<» 
bankiecie arty lerzystów . Może mi pan zechcesz 
w ytłum aczyć. ’ak to n ę  stało ?

—  I owszem 1 Tylko nie tu.
— A  gdzież ?
—  W pewnym buduarze.
— K iedy?
—  Skoro mnie pani zawoła. B ilecik, ekBce 

lenojo! B ilecik! —  dokoń ay ł odjeżdżając i już 
więcej przez ca ły  daień się do niej nie zb liży ł.

Donośny głoB trąb zapowiadał właśnie 
przyjazd księcia, któremu towarzyszyli książę 
R ensieck, major baron Kroppen i porucznik

Guwer; ks ężna jechała  w powozie z h rab ią  
K any.

Z a chwilę w yjechano w pole, a niebaw em  
w m ałym  lask a  opodal wytropione je len ia  i ru ­
szono za nim z k o p jta .

P reczn a  je c h a ł taż  obok Kseni, s trzeg ł ją i 
n a p o m in a ł:

— Nie ta k  o.-tro, h rab ian k o ! My zapew ne i 
ta k  ograniczym y się ty lko  na jeżdzie. B iednego 
jeleni* wezmą i bez nas.

— T ylko  nie jed źm y  zanadto  wolno 1 —  
prosiła K senia —  Co mi się stać  może ? P rz e ­
cież mam przy sobie —  pana.

—  O  g d y b y  mi by ło  wolno zawsze czaw ać 
nad panią !

— Nie ochroniłbyś m nie pan od najgor­
szego, co mnie może spotkać.

—  D laczego nic ?
—  Bo w łaśnie — pan mi je  gotujesz.
—  Czy nie w idziałaś pani, ja k  się trz y m a ­

łem  z daleka  od twej n ie p rz y ja c ió łk i ?
— A  czy pan uczyniłeś to w tym  celu, 

ażeby  mnie zrobić przyjem ność ?
—  I  tak  i me...
— Nie roznm ię pana  1
— Nie znam  w iększego dowodu przy jaźni, 

ja k  —  ufać przyjacielow i n a  ślepo.
—  B ezw zględna ufność nie należała  nigdy 

do cech mojego charak teru .
— W łaściw ie — j*ko  siostra — m asz pani 

praw o w ym agać odem nie zw ierzeń przedtem , 
nim moją tajem nicę św iergotać będą w rdale  
na d a c h n ! Czy chcesz pani w ys’uchać mojej 
spowiedzi ?

— Nie c h c ę ! — odpow iedziała Ksenia szor­
stko, poczem  w yprzedzając nieco swego tow a­
rzysza odezw ała sią znowu.

— N iepotrzebnie pozostaliśm y w tyle. R e­
szta tow arzystw a nas wyśm ieje.

P rzed  nimi o k ilkase t koroków  b łyszczała  
pow ierzchnia jez io ra ; zdaieka  na praw o słychać

było szczekanie psów, które właś ie ukazały się 
z zarośli, poprzedzone przez jelenia, w szalonym  
pędzie zbliżającego się do jeziora. Tuż przed 
nimi skręcił na piawo, a za nitn skierowali 
jeźdźcy  swe konie, ale zwierz nagle znowu 
się zwrócił ku wodzie i skoczył w jezioro. 
Psy rzuciły się za nim, myśliwi gnali gc brze­
giem w raz powziętym kierunkn.

— Zabieżm y mu drogę z tej strony! ■— *a' 
wołała Ksenia i zwróciła się w lewo. Janek je 
chał za nią.

— Więcej do lasu, bo brzegiem mokro! 
zwrócił jej uwagę.

Ale pod lasem nie było także le p ie j; leżały 
tam kłody, sterczały korzenie i liczne kretowiny.

—  Szkaradny teren — r / 1 k f Jane . — Mu­
simy jechać powoli! — A że K rnia nie myśla­
ła  widocznie go nsłnchaó, więc w ki ku skokach 
zrównał się z nią i  c h w y c i ł  jej kouia za cugle.

— Mówiłem, że trzeba jechać powoli I Ga­
lopować po takim gruncie, to dziecinna lekko­
m yślność 1

— Sądzę, że decyzja w tym względzie do 
mnie należy.

—  Tylko nie wówczas, kiedy ja pani towarzy­
szę; za mną, ja będę jechał na przedzie.

Ksenia zdziwiona tą stanowczością, poddała 
się jednak i wolno p chała  za nim.

Po chwili Janek zwrócił się ku niej.
—  Nie gniewasz się pani na mnie, że j e ­

stem tak surowym bratem ?
— I tak wiele cierpliwości pana kosztuję.
—  Dawniej jednak gniewała panią każda 

moja uwaga.
—  Od tego „dawniej" wiele rzeczy się 

zmieniło
Janek nio odpowiedział. Popatrzył na je­

zioro, w którem nie było już jelenia, a potem na 
pola i ujrzał, że coraz bardziej odnalało się od 
nich całe m yśliwskie towarzystwo.

—  Będziem y musieli dobrze popędzać konie, 
się z nimi zrównać — r z e k i •— Szczęście,

że mamy przed sobą dobrs drogę!
Spiął konia i przesadziwszy rów, stanął na 

drodze- Ksenia podniosła cugle ; iej koń skoczył, 
a le  poślizgnął "'I po drugiej stronie i Ufcląkł. 
Zerwał si«* j’«dnak i naglony do biegu zranił kil­
ka s k o k ó w  naprzód

— Stać! — zawołał w tej chwili Janek. — 
Nie uważasz pani, że on knieje?

Zeskoczył z konia, opatrzył „mylordowi* 
nogę i przekonał się, żo będzie w stanie iść da­
lej ledwie stępo.

—  A  wiec. krok za krokiem, zmierzajmy ku 
domowi. Gdybym  tylko miał pojęeie, w której 
stronie leży miasto.

— Czy nie przypuszczasz pan, żeby tamci 
tędy wracali?

—  W ątpię. Co najwięcej, wyszła za nami 
ludzi. Zdaje mi się, że miasto leży w stronie 
wprost przeciwnej od jeziora; a więc powoli 
w drogę.

Droga skręcała Bię w tern miejsen w las. La­
sem tym dłngo jechali, nie mówiąc do Biebie ani 
słowa i tak w milczenia praebyli Bpory kawał 
drogi.

Niebo tymczasem zaczęło Bię chmurzyć, p o­
wietrze pozimniało, a rzadkie płatki śniegu spada­
ły  powoli ku ziemi.

— Nie zimno pani? —  zapytał Janek.
— Trochę.
—  Niech pani zs:ądzie z koma Pójdziemy 

piechotą — rzekł znowu stając koło nie, i po­
magając jej zsiąść z konia. —  Tak, ja sam b ę­
dę prowadził konie. Proszę mi podać ramię. 
A  teraz żwawo naprzód! może gd u e  natrafimy 
na lnazi. N iech się pani nie trw oży; mamy 
jeszcze ze dwie godziny do wieczora.

(Ciąg dalszy n a stą p i)

O R IE N T A L N A  czyli
aadaia twarzy piękną i

PUDR
przyjemną białość, 

Cena 1 zł-
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odświeża i konserwnje.
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to „ m e  ie r o « & < lŁ e n le  żółki w.„iego oddziału 
Tow. pedagogicznego odbędzie się dnia l i .  ozerwca . r. 
w Mostach Wielkich w budynku szkolnym o godzinie 12. 
w Dołudnie Przed rozpoczęciem walnego zgromadzenia od- 

tui. o gjazitne 11. abozenstw w jwsc.eie parafial­
n y  obrz łać w Mostach Wielkich. Wieczorem dane 
będzie przedsl .wienie amatorskie na rzecz burs dla synów
nauczycieli. ^

W J t l S  z g r o m a d z e n i e . Dyrekcja stowarzyszenia
-tupców i młodzieży handlowej we Lwowie, zaprasza 
w szystkich członków stowarzyszenia nz nadzwy 
eza,ne walne zgromadzenie, w lokalnościach Koła to­
warzyskiego ul. Łyczakowska 1. 3, w niedzielę d. 12. 
bm. o godz. 4 . po południu, w sprawie zatwierdzenia 
umowy o kupno realności na cele stowarzyszenia.

Nie 0 i na ń  tai s i l !
J a t  chmury jesienne rzucają swe cienie na 

dolinę, oh nie patrz na mnie tak smutno, towa­
rzyszko życia m ego! Spojrzyj na mnie łagodnie, 
uśmiechnięta. M ężczyzny udziałem troski życia!

Jeśli wiernego twego przyjaciela zniechęcę 
nie ogarnia, gdy usta jego nie otwierają Bię do 
miłych żartów , gdy twarz jego smutkiem zamro 
czona, gdy burza losu się »rywa, ńc z tego 
wszystkiego nad sercem twem zaciążyć nie po­
winno. M ężczyzny udziałem troski ^ycia

Upusty niebieskie otwierają się z szumem, 
cień ponury rozpościera się po sk a łach ; lecz w 
dolimc cicho strumyk wije się szemrząc, przez 
pola zieleniejące. M ę ic iy zn - ponosi troski życia I 

Nie spoglądaj na mnie tak smutno, mech 
wyje, szaleje tam burza, póki to małe nasze 
Ktiiandko nienaruszone póty serce moje spokoj­
nie znosić będzie wszelkie klęski M ężczyzny  
udziałem troski życia! Jan Aranyi.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze l e t n i m  

Dziś w piętek „Otello", tragedja w 5. aktach
Szekspira, przekład I. Paszkowskiego. Siódmy 

gośoinny występ pana Józefa Kotarbińskiego, reżysera 
i artysty tes trów warszawskich.

K oncert na pomnik Chopina, urządzony w po 
niedziałek, powiódł się świetnie, jak to już zaznaczy­
liśmy poprzednio. Obeonie dodać jeszcze należy bliż­
szą ocenę numerów programu i wykonawców pro­
dukcji, która ogólnie ozy szczegółowo biorąc, należała 
do najlepszych, jakie słyszeć można było w tym 
sezonie. Zasługa to w pierwszym rzędzie pianisty p. 
Domaniewskiego, który nie wahał iię bezinteresownie 
z Krakowa przybyó na koncert, aby w nim wziąć 
udział Istotnie, koneert ten nabrał b'asku niezwy­
kłego dzięki temu znakomitemu, niepoapolitemu wir- 
tuuzowi. P. Domaniewski zdobył sobie publiczność 
naszą niepodzielnie — wszyscy todnogłośnie uznali 
tak jego olbrzymią a wytworną techniką, jak jej do­
kładność i Zdumiewającą pewność. Wrażenie, wywo­
łane wykonaniem Lisztowskiej paiafrazy, było nie­
słychane, wywoływano artystę bez końca. Grał na- 
Btępnie same Chopinowskie rzeczy waloa, prelud, 
kołysankę, polonez as dur i mazurka. Wszystko świe­
tnie, wśród nieustających okiesków i wywoływań.

’ Panna Pawhkówna arją z „Halki", jakoteż solem 
w  Graiku" sohwyoiła publiczność za serce, a p. 
Graoka Krzyżanowska swym głosem zarówno jak
piękną Wzkołą zjednała sobie liczL„ aplauzy, tak po
poetycznej Nokturnie, jak po arji Bellini’ego, pełnej
trudności technicznych. „Lutnia" śpiewała ślicznego 
„Grajka" Noskowskiego, kantatę Żeleńskiego i pieśni 
czeskie, rszyttko wywołało oklaski żywe i ogólne. 
Trio Chopina, grane przez p. Setmajerównę, pp.
Woifsthala i Sladka, było wykonane z pompą arty- 
styozną, odpowiednią utworowi.

Publi ;znośo tak była koncertem rozanimowaną, 
że wskutek powtarzania numerów, przeciągnął się do 
godz. 11.

Koncert ten odbył się za staraniem i pod kie­
rownictwem znauego zaszczytnie proiespra konserwa- 
toijum p. Stanisława Niewiadomskiego.

Teatr krakowski w roku 1891/92. Na Boenie
teatru Krakowskiego w  przeszłym sezonie, tj. od 15. 
sierpBia 1891 do 31. maja 1892, odbyło się 183 
przedstawień. Dzieł scenicznych odegrano w powyż­
szym ozaBie 104. Z tych oryginalnych 60, tłumaczo­
nych 44. Po ra* pierwszy wystawiono 36 sztuk, ory­
ginalnych 18 i tłómaozcnych 18.

GościnDie występowali; nLutnia" lwowska, Anna 
Judio, Rudolf Bernhardt, Fryderyk Kreisler, Helena 
Marcello, K w iecińsk i Luojan. Na próbę debiutowali: 
Marja Gosławska, Wanda Biernata, Sewera, Klemen­
tyn,. W olanska, B ron isław  D*ryng, Jan Byehter. — 
Dobrowolnie ustąpili: Ziembiński, Kłosowska, Kono­
pka, Zejdoweki, Wisłobooka. Umarli: Aleksander Ła- 
dnowski 4. listopada, Leonard Winiarski 8. maja — 
Nowoangażowani : Dzirytówna Trapszówna, Paryso- 
tówna.

Cały personal persoual teatralny, oprócz słnżby, 
pomocników i orkiestry wojskowej, sk ładał się z 49 
osób. Przez mieBiąoe: czerwiec, lipiec i sierpień od­
bywać się będą przedstawienia oper, operetek i ba­
lotu, dawane przez artystów lwowskich. Przyss ły bc- 
«on teatralny 1892/93 rozpocznie się z dniem 1. 
września.

T eleg ra f, nowa polska gazeta codzienna 
w ChicM>0 zaczęła wychodzić 1. ozerwoa 1891.

Maecagni ukończył nową operę p. t . : „Bracia 
Bantzau“ • Pierwsza próba odbędzie się w Livornie

Wystawa krajowa we Lwowie.
Pierwszo posiedzenie komitetu organizacyj 

nego w y staw y  krajowej, która się ma odbyć we 
Lw°wie w roku 1894, odbyło aię onegdaj o go-

dżinie 7. wieczorem w wie ik ‘ej sali ratuszowej. 
Posiedzenie zagaił prezydent miasta p M o c h n a ­
c k i ,  który podniósł, że zebranie to zwołał na 
wezwanie krajowego Towarzystwa kupców i 
przemysłowców we Lwowie. Z jego to łona wy­
szła m yśl urządzenia wystawy, która ma być 
obrazem naszego życia społecznego, ekonomi­
cznego i umysłowego Następnie wezwał zebra­
nych do wyboru przewodniczącego zebrania i 
zaproponował wybór księcia Adama Sapiehy. 
Wyboru tego dokonano przez aklamację, poczem  
ks. Sapieha objął przewodnictwo.

N astępnie prezes Towarzystwa kupców i 
przemysłowców, p. Ihnatowicz, zaproponował wy­
bór komisji przygotowawczej, złożonej z przed­
stawicieli rozmaitych inBtytucyj, której zadaniem  
będzie złożyć k r a j o w y  k o m i t e t  w y s t a w y .

Po dłuższej dyskusji, w której brali udział 
pp.: dr. Mai chwicki, Romanowicz, dr. Zgórski, 
Rybczyński, Zima, W ereszczyński, T . Meruno- 
wicz i W czelak, wniosek p. Ibnatowicza przyjęto 
i natychmiast przystąpiono do wyboru komisji, 
w której skład weszło obszerniejsze grono osób 
i przedstawicieli rozmaitych instytucyj. Komisja 
ta ma w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  ułożyć listę 
komitetu wykonawczego.

Gospodarstwo* przemysł i handel.
R o z k ła d  Jacn y  p r z y  p o c ią g a c h  po*

S p i e s z n y c h .  Na zaialeuia podniesione przez obywateli 
niektórych okolic galicyjskich z powodu niedogodnego dla 
nich rozkładu przystanków przy pociągach pospiesznych 
dziennych, kursujących pomiędzy Krakowem a Podwułoozy- 
skami, otrzymujemy z jeneralnej dyrekcji kolei państwo­
wych następujące wyjaśnienie: „Przy układaniu rozkładu 
jazdy dla pociągów pospiesznych dziennych, które od 1 . 
maja b. r m^dzy Krakowem a Podwołoczyskami, kursują, 
mnsiała jeneralna dyrekcja kolei państwowych baczyć na to, 
by pociągi te miały połączenie z jednej strony z pociągami 
z Wiednia i do Wiednia, z drugiej strony z pociągami z 
Odesy i do Odesy.

Ponieważ jednak, a n i  ze  s t r o n y  k o l e i  r o s y j ­
s k i c h ,  a n i  t e ż  k o l e i  p ó ł n o c n e j  n i e  m o ż n a  
b y ł o  u z y s k a ć  ż a d n y c h  k o n e  e s y  j w kierunku 
zmiany godzin przyjazdu i odjazdu na stacjach kresowych 
(Kraków-Podwołoczyska), przeto nie pozostawało jeneralnej 
dyrekcji nic innego — jak przyspieszyć bieg pociągów i 
zaniechać przystanków w tych stacjach — które według sta­
tystyki, albo b a r d z o s ł a b y  r u c h  o s o b o w y  wy­
kasują, albo ruch na przestrzeniach tak krótkich, że podró­
żni b e z  z b y t n i e j  s t r a t y  c z a s u ,  pociągami o s o b o ­
w y m i  posługiwać się mogą

Ostatnie wiadom ości.
Izba panów zbierze się tymi dniami, celem  

obrad nad przedłożeni»mi rządowemi w sprawie 
wiedeńskich b u d o w l i  kom unikacyjnych i 
o p o d a t k o w a n i a  o p e r a c y j  g i e ł d o ­
w y c h .  Narady specjalnej komisji izbowej nad 
r e f o r m ą  w a l u t y ,  rozpoczną się prawdo­
podobnie dopiero po uporaniu się z tą kwe.-dją 
dotyczącej komisji poselskiej.

Głównym celem odbywającego się we 
W iedniu k o n g r e s u  s o c j a l i s t y c z n e g o  
jest u s u n i ę c i e  r o z d w o j e n i a ,  jaku > 
panuje wśród atthtrjackich socjalistów Chodzi 
mianowicio o porozumienie pomiędzy zwolenni­
kami wiedeńskiego zarządu stronnictwa a opozy­
cyjną frakcją H a u s e r a  i E l b o g e n a ,  przy 
tej sposobności zamierzał także kongres przystą­
pić do poczynienia zmian zarówno w hajnfeldz- 
tim, jak  i w ostatnim wiedeńskim programie. 

Pierwsze posiedzenie kongresu odbyło się w nie­
dzielę Zielonych Świąt. Stawiło się 128 delega­
tów z 70 m iejscowości; przybyli m iędzy mnymi 
jako goście: poseł Pernerstorfer i członek nie­
m ieckiego parlamentu Auer. Przewodniczącym  
wybrano Poppa z W iednia. Porządek dzienny 
kongresu obejmuje pięć punktów : sprawozdanie 
z działalności stronnictwa, prog am i taktyka  
stronnictwa, organizacja, prasa i wreszcie ogólne 
sprawy stronnictwa. Przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego poruszył dr. Adler sprawę ka­
tastrofy w Przybramie i — jak wiadomo —  po 
gwałtownych atakach na rząd z powodu niedo­
statecznego zaopatrzenia rodzin ofiar, zaprojckto 
wał jednomyślnie przyjętą rezolucję, według któ­
rej .kongres wyraża swoją solidarność dotknię­
tym katastrofą w Przybram ie, jako ofiarom ka­
pitalistycznego w yzysku, oraz wypowiada wobec 
zwłok proleta, j uszów to przekonanie, że ciężka 
odpowiedzialność spada na tych, którzy utrzy­
mać chcą przemocą kapitalistyczny system pro­
dukcji i swoje kastowe państwo. Kongres żąda 
kai nego śledztwa i ukarania robotników, przez 
wtórych niedbnłość niezliczone ofiary znalazły  
nędzną śm ierć.* Równocześnie odbywał się o p o ­
z y c y j n y  meeting protestujący partji radykal­
nej, na którym zwłansoza robotnik Ressmann 
Występował bardzo gwałtownie przeciwko zarzą­
dowi stronnictwa socjalno demokratycznego.

Presie występuje energicznie przeciwko mo- 
wcom na kongresie socjaLstów, którzy przypisy­
wali winę katastrofy w Przybram ie nieudolności 
i brakowi zapobiegliwości ze strony rządowych 
organów górniczych.

Od 8. do 11. sierpnia będzie się odbywał 
% Lincu trzeci ogólay austriacki wiec katolicki. 
Korni i et, na którego czele stoi deputowany ks.

dr. Ebenbach, ogłasza właśnie listę mówców i 
referentów, pośród których znajdujemy deputo­
wanych dra Kozłowskiego i ks. Chotkowskiego. 
Na w.ec przyrzekło przybyć wielu książąt Ko­
ścioła i członków centrum parlamentu niomie- 
ck.ego. Podstawą prac tego zebrania mają być  
ostatnie encykliki Ojca św.

Kossuth przyjmował w Tyrynie w drugi 
dzień Zielonych świąt bawiących tam W ęgrów. 
Przj znaje on, że W ęgrzy od r. 1867 uczyniły  
ogromny postęp.

Presse donosi, że dla Królestwa w yszedł 
ukaz, który zabrania, obcym poddanym powie­
rzać posady zarządców i dyrektorów przy tam­
tejszych fabrykach Skutkiem tego wiele w y­
bitnych nawet osób chleb utraciło.

Z Petersburga donoszą, że komisja zDozowa 
uchwaliła jednomyślnie na posiedzeniu, odbytem  
pod przewodnictwem członka rady państwa A b a -  
z y , w obecności ministra spraw wewnętrznych  
i reprezentanta ministerstwa skarbu. zezwo'ić na 
natychmiastowy wywóz owsa, jęczmienia i psze­
nicy z całego państwa.

Emirowi Bochary w podróży do Rosji towa­
rzyszyć będzie świta, złożona z przeszło 50 
osób. W towarzystwie emira znajdować się b ę­
dzie także dyplomatyczny ajent rosyjski w Bo- 
cLarze, L  e s s a r.

W edług Noto. Wremia ministerstwo Bpraw 
zagranicznych postanowiło znacznie w z m o o m ć  
swoją reprezentację dyplomatyczną w Serbji. 
W tym  celu będzie utworzony jeneralny kon­
sulat w Belgradzie i  koesultty w Niszu. Radu- 
jayaca nad Dunajem i we W rajji nad Serbsko- 
Macedoń ską granicą. Zapowiedź ta oznacza, że 
w Serbji przybędzie tyleż nowych ognisk agi­
tacji panslawistycznej.

Prasa włoska żywo omawia zaszczyty, czy­
nione w. ks. Konstantemu w Nancy. Zdaniem 
Eserciło Italiano  (organ wojskowy), jest te wy­
darzenie nie-&  uznaczne i nie będzie za bardzo 
pokojowe uważane.

Opinione sądzi, że Bpotkanie w Nancy nie 
naprawi usposobienia Niem iec wsględem  Rosji, 
ale też nie wywołało zapewne żadnego rozczaxO 
wania w Niemczech.

Italie  sądzi, że wizyta wielkiego księcia w 
Nancy czyni ogólne położenie Eurepy jeszcze 
bardziej niepewnem i napiętem, niz było kieuy- 
kolwiek dotąd.

Tribuna wnosi, że w ranie nuburzenia poko­
ju. Rosja nie zechce przypatrywać się z znłożo- 
nemi rękami.

Riforma (organ Crispiego) radzi l. wszystko 
być przygotowanym i uzbrojonym. Kos>a i Fran­
cja ponownie okazały, że we właściwej chwili 
wystąpią ze swemi życzeniami i pretensjami. Jest 
to tylko kwestją czasu.

Liberie paryska p isze : Odwidziny cara nie 
mogą zmienić stosunku, który jest znany całemu 
światu w najmniejszych saczegółach. N ikt chyba 
nie wierzy, aby, wskutek zamienionych Błów w 
Kiloi ji, miała powstać jakakolwiek nowa polityka 
cara. Tyl ko g r z e c z n o ś ć  spowodowała Ale- 
ksundra III. do tjc h  oowidzin Jedzie on bez 
ministrów do Kilonji, pozostaje tamże kilka go­
dzin i chociaż nie błyszym y, )ak trawa rośnie, 
przepowiadamy jednak z w szelką pewnością, że 
nic się tam nie stanie, coby mogło Europę za­
niepokoić.

Tossische Żeitung poświęca jubileuszowi ko­
ronacji węgierskiej sym patyczny artykuł, w któ­
rym zaznacza, że lud i rząd węgierski są naj- 
silniejszemi f i l a r a m i  t r ó j  p r z y  m i e r  za.

Z Berlina donoBzą, że w sferach kom' eten- 
tnych potwierdzają doniesienie Gazety Koloń., 
iż car do ostatniej chwili stawiał przeszkody 
związkowi małżeńskiemu swej siostrzenicy, Marji 
księżniczki Edinbargskiej z rumuńskim następcą 
tronu, raz dla tego, że jest katolikiem, powtóre 
dla tego, że jest Niemcem, po trzecie dla tego, 
że panować ma w jedn m z państw bałkańskich, 
podczas gdy car uważa, że cały półwysep bał­
kański powinien należeć do prawosławia i pośre­
dnio lub bezpośrednio do Rosji. Niedawno tema 
do rumuńskiego posła w Petersburga rzekł, że 
„nienawidzi tych zagranicznych książąt, * tór^y 
panują nad bałkańskimi ludami, nie mając z nie­
mi nic wspólnego", a podczas jubileuszu króla 
rumuńskiego, on jeden ze wszystkich panujących 
nie przysłał mu listu gratalacyjnego W ięc 
też ciągle La siostrę swą, księżnę Edmburgską, 
wpływał, aby się nie zgadzała na to mał­
żeństwo : a gdy w końcu nic n.e wskórał, to 
miał niedwuznacznie dać do poznania swoje nie­
zadowolenie.

Rada państwa-
Telegramy „Dziennika Polskiego".

Wiedeń 9. czerw ca. (Z  komisji walutowej.) 
K om isja w alutow a rozpoczęła w czoraj na nowo 
przerw ane przed  świętami ibraliyt- M inister finan­
sów dr. S tem bauh odpow iadał szczegółowo n  ̂
ostatnią mowę p . Suessa i Btarał się w ykazać, 
ż e  z a r r .  lz  nia proponow ane przez p. Suessa 
b y ły b y  dla nas n iekorzystne . Prow izoryczne

oznaczenie relacji, jak tego p. Suess pragnie —  
jesl niemożliwe, bo w takim razie cena złota 
pidlegałaDy usfawicznym fluktuacjom. Dr. Stein- 
bach zbijał twierdzenie jakoby między walutą 
z ło tą ,. a bilansem handlowym istniał związek 
przyczynowy, w końcu dowodził, że niepodobień­
stwem jest z regulacją waluty czekać na rezul­
taty, jakie wyda zwołana przez Am erykę kon­
ferencja monetarn*.

N a dzisiejszem posiedzeniu przemawiał poB. 
T e l i s z e w s k i  i oświadczył, że jest przeciwni­
kiem gospodarki papierowej, a zwolennikiem czy­
stej waluty złotej. Mówca zgadza się z tern, aby 
państwo dopiero później rozpoczęło wypłaty go­
tówką. Re acja oznaczona w przedłożeniach rzą­
dowych — jest zdaniem p. Teliszewskiego — 
całkiem  uzasaan.ona.

Zaprowadzenie waluty złotej nie powinno za­
chwiać równowagi budżetowej, ani też nie po­
winno stać się powodem zaprowadzenia nowych 
podatków pośrednich. — W  końcu żądał p. Teh- 
szewaki gwarancji, że W ęgrzy solidarnie będą 
szli z Przedlitawią w kwestji rozpoczęcia wypłaty  
w gotówce.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 9. czerwca. K o m i s j a  w a l u t o w a  

ukończy dziś swoje rozprawy ogólne nad przed- 
łożeniami rządowemi.

Teatr c z e s k i  pożegnał się wczoraj z pu­
blicznością tutejszą przedstawieniem opery S m e ­
t a n y  „Prodana nevestau. Sala była literalnie 
przepełniona, a wiele osób odeszło od kasy bez 
biletów. Po każdym  akcie nie było  końca okla­
skom burzliwym i obsypywaniu artystów kwia­
tami i wieńcam. wspaniałemi. Na ostatek w y­
szedł na scenę dyr S c h u b e r t  z całym  per- 
sonalem i podziękował za przyjęcie nasamprzód 
w krótkich słowach po czesku, a następnie po 
niemiecku, wyrażając Bię pomiędzy innemi, że 
sztuka ponowny złożyła dowód, iż unosi się w y­
soko po nad wszelakieuii sprzecznościami, a ludy 
do siebie zbliża i godzi. Bogdajby z czaBem to 
zbliżenie się i pogodzbnie Zapanowało i na in­
nych obszarach naszego życia publicznego! Za­
kończył okrzykiem gromkim na czeać cesarza.

Prz'bram 9. czerwca. Dotychczas pochowano 
312 zwłok a 17 nie odnaleziono jeszcae.

Budapeszt 9. czerwca. Uroczystości korona­
cyjne zakończyły się wczoraj przedstawieniem  
galowem w teatrze i ponowną iluminacją.

Leoben 9. czerwca. Poseł tutejszej izby han­
dlowej P  e e z zdając sprawę ze swych czynno­
ści poselskich, uskarżał się w ostrycb wyrzutach 
przeciw takiemu stanowi rzeczy, iż mianowi­
cie każda ważniejsze sprawa bywa nasam­
przód we W ę g r z e c h  rozstrzygniętą, a potem 
dopiero parlamentowi austrjackiemu wprott na­
rzucaną. Tak samo Btało się z r e f o r m ą  w a ­
l u t y .  D la posła uchwaiono 17 gł. przeeiw 3 
wotum zaufania, poczem on swój mandat złożył 
i dopiero wówczas przyjął go napowrót, gdy  
owi tr*ej przeciwnicy publicznie oświadczyli, 
że zupełnie uznają jego uczciwość osobistą.

Berlin 9. czerwca. Telegram y prywatne z 
Afryki donoszą powtórnie o z g o n i e  Emina

Cała powążna prasa tutejsza wyraża e ię z 
wielkę rezerwą o zjeżdzie w Kilonji. O środkach 
ostrożności dla ochrony carz, opowiadają obecnie 
mnóstwo bajecznych niemal rzeczy. Tak np. po­
między innemi zapewniają, że przez cały czas 
pobytu gościa w zamku, tenże otoczony b y ł p o ­
d w ó j n y m  kordonem wojskowym.

Petersburg 9. czerwca. O zjeździe w Ki- 
lonji pisze Journal de Sł. Pet*rsbourg: „Przyja­
ciele pokoju ujrzą w osobistem spotkaniu Bię 
dwu potężnych monarchów nową porękę utrzy­
mania i skonsolidowania tego pokoju, który tak 
jawnie i Wymownie interesom w szystkich od­
powiada".

Kopenhaga 9. czerwca. Car przybył tu
wzoraj z Kilonji.

W ied eń  9. ozervr?a. Z niższej i wyższej Anstrji, 
Morawji, Salzburg t i 8tyrji » 'g_alizują tutaj w i e l k i e  
n i e b c z p i r u z e ń s t w o  powodzi .

W i e d e ń  9. cztrwca. Po zam knięciu giełdy p o ł u ­
d n i  o w e j  notowano: K ied y ty  320 75 ; laendi rbankf
217-70; sztaebanj 808-87 ; lom bardy f 9-02 ; alpiny 66 , 
renta majowa 95'75; złota węg. 110 55.

Krakńw 9. czerwca. U czta wyprawiona wczo­
raj ptzez komitet obywatelski, wypadła bardzo 
dobrze Czesi nie mogli znaleśo słów podzięko­
wania. Nastrój panował serdeczny. Szlachto- 
W6ki wniósł zdrowie Złotej ,l ragi. Dr. Jordan 
pił toast na cześć W arszawy. Dr. Pipich toa- 
Btował na cześć Polek, dr. Styczeń na cześć 
Cze-.how i Wielkopolan. W ygłoszono okoliczno­
ściowy wiersz Asnyka. Po toaście Stanisława Pań- 
kow skirgo: Kochajmy się 1 nastąpiły tańce. Dziś 
Czesi odjeżdżają.

Większa część gości czeskich odjechała 
przed południem, odprowadzona do pociągów

przer Krakowian. Pozostali ,zwidzają miasto, 
f wizytują poznanych obywateli.

Wiedeń 9. czerwca. Z Austrji dolnej i gór­
nej oraz z Salcburga, nadchodzą wiadomości o 
znacznych wylewach. Miejsca kąpielowe Ischl 
i Gmnnden po części zalane.

Budapeszt 9. czerwca. {Jubileusz koronacyjny.) 
Cesarz przyjmował wczoraj liczue deputacje. Na 
przemowę prezydenta sejmu węgierskiego odpo­
wiedział cesarz dziękując za te entuzjastyczne 
objawy hołdu, jafc.ch doznaje. W przemówieniu 
swem wspomniał cesarz o w ielkich patrjotach 
węgierskich, którzy przed laty dwudziestu pię­
ciu i później byli mu wiernymi doradcami, 
a narodowi mądrymi przywódcami. W ielu z tych 
mężów dziś już nie żyje, ale pociechę sprawia 
to, że duch ich żyje dalej w narodzie.

Na czele deputacji urzędów municypalnych  
ktauął hr. Szapary a ns jegc praemowę, cesarz 
odpowiedział, że w szczerym entuzjazmie, której 
dowody składa kraj cały, widzi pocieszający 
objaw gorącego pietyzmu narodu dla korony 
św. Szczepana, tudzież tradycyjnej miłości dla 
cesarza, domu cesarskiego i tronu. Dlatego  
też prosi cesarz, aby całej ludności W ęgier, Kro- 
acji i Slawonji, bez różnicy rehgji i narodowości, 
wyrażono jego podziękę monarszą. Cesarz żywi 
głęboką wiarę, że cokolwiek Bię stanie, on na 
dzielnych synów węgierskiej ziemi zawsze liczyć 
może.

Toruń 9. czerwca. Rysownik kolejowy Al- 
berti, został aresztowany pod zarzutem zbrodni 
zdrady stanu. Istnieje uzasadnione podejrzenie, 
że Alberti sprzedawał zagranicznym mocarstwom 
swe rysunki.

Kilonja 9. czerwca. W edług opowiadań na­
ocznych świadków, byi car przez cały czas po­
bytu w Kilonji w wybornym humorze. Obaj ce­
sarze okazywali sobie nawzajem wiele uprzej­
mości.

Sofja 9. czerwca. N a życzenie rządu wło­
skiego pozwolono emigrantom włoskim osiedlać 
się w Bułgarji, ale pod warunkiem, ze zaraz po 
przybyciu przyjmą poddaństwo bnłgarskie.

Sofja 9. czerwca. Swoboda muiema, że 
ogłoszony ukaz książęcy, którym zasuependo- 
wano wielu ormiańskich urzędników pocztowych, 
telegraficzrych i kolejowych w W arnie i Ru- 
szesuku jest w związku ze znanem sprzysięże- 
niem, które w Euszczuku wykryto, a w którem 
Ormianie przygotowali bomby do wysadzenia 
w powietrze gmachów rządowych w Stambule.

Bi l lin 9. czerw. Nordd. Allg. Ztg. nawią­
zując swe słowa do artykułu, Bamieszczonogo w 
Graidaninie, który pisząc o zjeździe ca ia  z 
cesarzem niemieckim w Kilonji zaznaczył, iż te­
raz byłby największy czas, aby każde państwo 
wyłącznie tylko własnym rozwojem się zajmowa­
ło, oświadcza, iż propozycja ta w Niem czech znaj­
dzie żywo echo, chociaż N iem cy nie potrzebują 
tyle działać dla koniecznego zabezpieczenia swej 
egzystencji jak  inne krąij. Dziennik ten życzy  
Grażdaninowi, aby on w swej wiasnej ojczyźnie 
znalazł dla swej słusznej a wyborna] myśli to 
same uznanie jak  w Niem czech.

Paryż 9. czerwca. B y ły  minister F 1 o u r e n s 
' zapewniał wczoraj interw iew ającego go dzienni­

karza, że car już przed kilku tygodniami na 
audjencj. zapowiedział ma, iż w. ks. Konstanty 
odwidzi prezydenta Carnota.

Paryż 9. czerwca. L Estafełte twierdzi, i i  
w. ks. Konstauty praed odjazdem swym  z 
N ancy otrzym ał telegram w którym car polecił 
mu mocno zaznaczyć przyjacielskie nczucit, 
jakie car żywi dla Carnota i podnieść wipólność 
interesów francuskich i rosyjskich.

Barn o (sswajc.) 9. czerwca. Program, zapowie­
dziany na 29. sierpnia, międzj narodowej konfe­
rencji pokojowej, obejmuje następujące punkty . 
Międzynarodowy sąd rozjem czy, przyjęcie klau 
*ali rozjemczej w układach handlowych; w nio­
sek Pandolfiego celem utworzenia tederacji po­
kojowej mocarstw europejskich. Organizacja sta­
łego biura centralnego i jeneralnego sekretarjatu ; 
ostateczna organizacja biura międzynarodowej 
konferencji.

Cała prasa tutejsza zajmuje się bardzo go­
rąco artykułem  militarnego pisma włoskiego  
Esercito, które utrzymuje, że skutkiem ufortyfi­
kowania doliny Rodanu i św . Gotarda, zrezygno­
wała Szwajcarja ze stanowię ka neutralności. 
Dzienniki szwajcarskie twierdzą natomiast, że 
pojęcie neutralności nie jest identycapem z bez­
bronnością, oraz, te  neutralna Pelgja wznosi ró­
wnież warownie.

ł t  l e d e ź  9. czerwea. Giełda zbożowa. Pszenioa 
na m»j i czerwiec 9 06, aa jesień 8 0 >
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Kurs giefdy wiedeńskiej.
W l c d C U ,  d n ia  9 C zerw ca 1892 r. 

(gods. 1 m in  4J po po tttdn ln ).
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L o iy  tu re c k ie
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C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 9. Czerwca 1891 r.

Lwów Tarnopol Bodwo-
łoczyska

Jaro-
rfaw

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Grooh

7 75 8‘-
6* 7*
6-75—740
6 9 —  
4*75 5

. 1 .1 1
1 1 
1 1
1 1

Wyka
Rzepak
Lnianka

9 5010

Konioz czerw. 
Koniez biała

50* 60-

Konica, szw.

i 
i1

i 
i'i

1 1 1
1 11 ------------- •---- — • --------*

u  100 kilo netto bei worka.
Chmiel u  56 ido  loco Lwów sł. —-— do — . 
Okowita sa 10 000 litrów pr. looo Lwów —1 

-  sł.
Usposobienie mdłe, tendencja zniżkowa.

— do

T E A T R  L E T N I .
D i i i

Siódmy gościnny występ p. Józefa Kotarbińskiego, 
reżysera i artysty teatrów warszawskich.

O T E L L O
tragedja w 5 aktach W . Szekspira. —  Przekład 

1. Paszkowskiego.

O S O B Y :
O tello , wóds-m urzyn ■ K otarbiński
Kassio, jego nam .estm k . . Hierowski
.!ago, jego chorąży . . Szobert
Doża V, eneoji * . - Chm ieliński
B rabanlio , senator . . Zboiński
l>esdemona, córka B rabantia  . Stachowicz
G ratiuuo . . Stróżewski
■ i. ioyico . • . M irski
Rodrygo, młody W enecjanin . W slewski
M ontano, zarządca Cyprn . Kii szewski
E m ilja , żona J i-go na . . Pankiew icz
Obywatel . . . Dębicki
Senator pierwszy . . N iw iński
Senator drugi . Mrozowski
Senatorowie, obywatele, żołnierze, służba. — Rzecz dzieje 

się w 1. akcie w W enejji następnie na wyspie cypr.

Jutro przedstawienie składane.

NA D ESŁ A N E .

M. J O N A S Z
d o m  b a n k o w y  i k a n t j k  w y m ia n

ws Lwowi*. ulica Jagiellońska 1. 5,
kupuir I sprzedaje wszystkie efekta i a o se

po najdokładniejszym kanie dziennym.
Zlecenia z prowinoji wykonuje niezwłocznie bez doliozez 

prowiąjL 101g
„ G łó w n a  r e p r e r e n ta c ja  d la  U a llc  

n a jw ię k sz e g o  i  n ą ^ o g a ts z e g o  w kwieci 
1 twarzy s iw a  a b e z p le c z e i  n a  ś y d e  „Tb  
H n ta a l .k> — R o k  z a ło ż e n ia  1&4&**.

Z M I A N A  P O M I E S Z K A N I A .
Lekaiz chorób kobiecych i Mnszer

Dr. Bronisław Skałkowski
były asystent i operator kliniki prof. dr. Chrobaka 

Wiedniu ord. od 3. do 5.
1498 Lwów, ulica Kościuszki 1. 14 na dole. i_

Prawdziwy Saital, pochodzący z MyBozy 
szedł tepo roku w górę o 25%  w Ind,ach * 
4 0 %  w Europie; jest to właśnie cli v i l i  d l a  in 
resowanych, żeby uniknąć mieszaniny i fałszers 
eseioji Santalu wymagając nazwiska Miay na kt 
dej kapsnłce, a podpisu na flakonach. 5]

ach  J i m " prz> ulicy Słowackiego 1. 
obok ogrodo lozuktkiogo

8  istn ieją  w sze lk ie  m ożliw e  
gatunki wanien

p o r c e la n o w a  1 z ł .  
m a rm u ro w a  0 0  e t .  
■ zk la n n a  7 0  e t . 
m ied zla m p a  W  e t .

m o n o lito w a  5 5  e t . 
e y n k o w a  5 5  e t . 
ie la a n a  4 0  e t  
w — lą d o w ą  15  e t



DZIENNIK POLSKI dnia 10. Czerwca 1892 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmai te

po 11 centa od wyrazu.

Ko s z u le  m ę s k ie  po u . 1-75,2 i 2-50, 
k a le s o n y ,  k o łn ie r z e ,  m a u -  

s z e ty ,  c h n ste c -z k i , sk a rp et;!:!
najtaniej u P a w ła  L a n g n e r a ,  Lwów,
H alicka 16.

Cu k ie r n ia  J . W ie r z b ic k ie g o ,  
L w ó w , poszukuje u e z n ia  d o

p r a k t y k i . 472

M a g is t e r  f a r m a c j i  u Wgo L u k o -  
1*1 wicza w Jaworowie,
sca od 15. lipca.

pojzukuje miej-
473

Zarząd Dóbr Zameczek
rozseła

szparagi
po 40 ct. kilo ; przy odbiorze 4 kilo franco.

Zamówienia adresow ać: J .ilja u i
O le a r c z y k  w Żółkwi. 1578 1—5

Ce n t r a ln e  P ió r o  S p r a w u n k ó w
dla prowincji. Lwów, K opernika 11.

T ib e r ja
i -i zdrowia

|a  1 0 0  m u n d u r ó w , bluzy 
zdrowia i w szelkie różności i p ię­

kności poleca Z akład J a s z c z y s z y n a ,  
gmach T eatralny. 450

Do  H o t e lu  E u r o p e j s k ie g o  w e  
L w o w ie  petrzebny je s t zaraz k w a ­

lifikowany p o r t j e r .  Zgłoszenia przyj 
maje w łaściciel. 458

r^ k sp ora  p iw o
Ca miarę, zimne i gor

jZ a m le n ic a  dw upiątrowa z obszer- 
-!■»- nenii oficynami do sprzed?nia. B liż ­
sza wiadomość u w łaściciela oa 3 . de 4 . 
po południu ul. Chorążczyzny 1. 13, I  p.

G Jy mi potrzeba inserować w d z ien n i­
kach urajowyeh lnb zagranicznych to 

uskuteczuiam to zawsze przez C entralne 
Bióro Ogłoszeń. Lwów, K opern ika

Pr a c o w n ia  b la c h a r s k a  A d a m a  
B r a t k o w s k ie g o ,  we Lwowie, 

w gmaeLu hr. Skarbka — przyjmuje 
roboty budo zlano blacharskie w um iar­
kowanych cen .eh , jako też najdrobniej­
sze napraw ki, wchodzące w zakres tego 
zawodu.

o k o c im s k ie  na
gorące śniadania, poleca 

handel korzenny Ig n a c e g o  C zaporow - 
sk iego , u lica Jagiellońska 1. 15, we 
Lwowie. 155

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

6 1 Q p o k o j e  e c t .  P o k e j o  ka*  
} 4; 0 w a le r s k ie .  S t ą j n i ę w ynaj­

muje Z arząd  realności Em ila Bertem iljana 
Brajera, w godzinach 9.—12. i  3.—5.

2  pokoje frontowe elegancko umeblo­
wane w parterze , zaraz do wynajęcia. 

Obiady i kolacje smacznie przyrządzone 
w domu lub na miasto wysyłam r*~- 
ska 15, parter nr. 3.

Pań-
471

ŻEGIESTÓW S
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y

nad Popradem, stacja kulei.

Najsilniejsza szczawa źelazista
skuteczna w chorobach k o b ie t:

Kąpiele borowinowe, popradowe i mineralne w łazienkach, 
urządzonych systemem Schwartza.

Z n a k o m i t a  g ó r s k a  a t a c j a  k l i m a t y c z n a  
m le k o  — lo n t y  c a .

Pora kąpielowa trw a w ti&eeh sezonach ; od 1. Czerwca do 10. L ipca, od 
10. Lipoa do 2 0 . Sierpnia, od 20. S ierpnia do 15. W rześnia.

W  pierwszym i trzecim sezonie m ieszkania t a ń s z e  o  30°/o- 
Lekarz ordynujący -. Dr LuJomiJ Korczyński.

N a sezon  b ieżą cy  le k a r z  zd ro jo w y  w p r o w a d z a  w  u iy c ie  
m e to d ę  le c k e n ia  h y d r o p a ty c z n e g o .

1577 W szelkich bliższych wyjaśnień ndziela Z A R Z  ĄD. 1— 1

C ukiernia Antoniego Tesarza w Czernio- 
weaeh, poleca sorbet najlepszy w piZo- 
szło 20 gatunkach, jako: Ananasowy, Ka­
wowy, Malinowy, Poziomkowy, Orzechowy 

y. i.: 1 kilo 1 zł. 20 ct., •[, kilo 67 ct.
Zamówienia nskutecznia się odwrotną 

pocztą. 1444 1—5

M O R S Z Y N
Z d r o j o t i d o  i o M o w o  M u r
Zakład wodoleczniczy słoneczne kąpiele, 

otwarty od 10. Maja.
Le&arz kierujący

Dr. Wilhelm Strzbchowski.
Zamówienia listo yn pi '.yjmuje F ra  n -  
1439 c iu z e k  M e d w e y , 1—?

O s trz e ż e n ie !
Baczność na futra, meble 

i wszelką garderobę!
grasują w tym roku z potró j­
ną niż zwykle zajadłością.

J e d n a  t y lk o  b r » ó
pewna przeciw molom!

A N T Y H O L I N A
C en a p u d e łk a  4 0  c t .

Wyrób i wyłączna sprzedaż w Saładzie 
Materjałów

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO 
L W Ó W , K O P E R N I K A  2 .

Z -ło w ie n ia  n_ prowincję u sk u teczn i-s ię
1586 a odwotną pocztą. 1—2

W e  W iedniu
Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 

wysyłkowe

Albina Krajewskiego
W iedeń, I. G iselasrrasse 1,

dostarcza ws/ystko co kto tylko pot.zebnje 
i co w dział przem ysłu i handlu wchodzi 
po cenach hurtownych. Zakupuje wprost 
u fabrykantów. Zamówienia za zaliczką 
uskutecznia odwrotnie poeztą lub koleją. 
Na żądanie przesyła cannik ilustrow any
1411 g r a tis  i  f r a n c o . 1- ?

D U B R A
1.200 morgów podolskiej ziemi 
w brzeżaóskiem blisko kolei poło­

żone są do sprzedania. 
W iadomość u adw. dr. Madeyskiego 

w Brzeżanach. 1596 i —l
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W Y R O B Y  K R A J O W E .

CENTRALNY BAZAR KRAJOWY
w e L w o w ie

ulica Karola Ludwika liczba 5, dom Wgo strom eniera I. piętro.

J u ż  n a d e s z ł y 1539 1—?

Wyroby ze Sławuty
burki, kołdry, koce, welury, pledy i t. p.

Rów nież są na składzie  

modne w różnych deseniach i kolorach

Sukna z K ęt
na obrania męzkie, letnie, jesienne i zimowe.

W Y R O B Y  K R A J O W E .

W pierwszych dniach lipca  oddaną zosta­
nie do użytkn Szanownej Publiczności 

kąpielowej

Willa w Rymanowie
pod „Aniołem &tróient “

położona w malowniczo pieknem miejscu, 
najbliżej łazienek i źródła, â  zupełnie 
odoiobiona, oddalona od gościńca i pr o- 
ebu, widofc prześliczny na deptak i cały 
zakład. Pokoje pojedyn -ze lub połączone, 
elegancko zupełnie nowemi m< blawi 
urządzone z pościelą doborow ą, niektóre 
z tyebźe z piecam i są na rożuf ceny 
U sługa staranna. Zamówieni i do 20. 
czerwca uprasza się adresow ać: W a n d a  
C hlebow ska , Kraków, Mały Rynek 1, 

później do tejże w łaścicielki wprost
do

Pragniesz odzyskać siły i apetyt, dobry 
sen I dobrs wyglądnnle

radzę sumiennie
K N E I P P Ó W K Ę

niezrównana wódKa z ziói leczniczycu
 K h, K neippa.___
| C  C ena f la s z k i  I z ł .  ' f l i

Do nabycia tylko 
w  składzie m aterjałów

leopulda- mm\m
t ? e  L w o w i e  

p r z y  n i .  K o p e r n ik a  1. 2 .
Na prowincję wyseła się idw ro tną 

pouzią. 1 "83 b 1—?

Rymanowa, w illa pud
S t r ó ż e  m.

(Lwów „Iw pressa.*)

„ A n i o ł e m  

1617 1 - 2

PŁÓTNA DOMOWE
czysto  n icU n.e  

sztnka 23*/, metr długie 
zł. 8-50, 10, 11 , 12 

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z y  
zł. Iz, 13, 14.

P łO ta  > n a  prz« b e ie r a a r a ,  
165 i 175 ctm. szer. 14‘/i meir. 

długie, zł 13-50, 14, 15, 16, 
na 6 lub 7 prześcieradoł 

C h u s tk i di n o s a  n ic la n n e  
tuzin zł 2-40, 2'80, 3 40, 4. 

Sc r w .'ty  .tU u W e ,  
tuzin zł. 2 40, 2-80, 3 75, 5 25. 

O b r u sy  n a  tt osO b, 
zł. 2 75, 1*25, 1-65, 2-15. 

H sr w e tk i d ec .ert z  fr ę d z la .
tnzin zł. 1*60, 2 , 2*80, 3’60. 

G a r n itu r y  k a s .  o w e  k o lo r ,  
z 6-ciom„ serwetkami,

.1 2, 3, u-70, i. 
R ę c z n i k i  n i c i a n n e ,  

tnzin zł. 3, 3‘80j 4 4-60. 
Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  

tuzin U  2-10, 3, 3'60.

1—9 p o le c a  h a n d e l  1437

JANA RI1DLA
W E LW O W IE.

Jęta 1 Meiezyci will
w  T r u s k a w c u

elegancko urządzona z wszelkiemi 
wygodami, stosowna dia dworu; 
jako t-ż i pojedyncze pokoiL. w cenie 
od 50 ct. na dobę do wynajęcia.

Polecam się wysokiej Szlachcie 
jako eż Szanownej Publiczności

i6C3 1-1 X. Żółkiewska.

Sklep towarów korzennych 
i mięsianych

istn iejący  od la t 10 w Czortkowie, jest 
z powodu n :epomyśluego stanu zdrow ia 
w łaściciela, natychm iast do nabycia pod 
przystępnym i i bardzo korzystnym i wa- 
runkami. Bliższych informaeyj udziela 
sam w łaściciel A o j ż e s z  R o z e n -  
1607 z w e lg  w Czortkowie. 1—2

Dzierżawa
folwarku 160 morgów przestrzeni, m ia­
nowicie -. 65 roli, 6 't łąk dwukośnych, 35 
pastw isk  lasowych — w jednym komple­
ksie, p r z y  szos e i kolei, mila za ió łkw ią 
z obsiewami zimowymi i jarym i z bu­
dyniam i, uaty(-hmia3t do objęcia. Przy 
mleeznem gospodarstwie możni 40 —50 

krów utrzym ać.

Zgłoszenia adresow ać: Z a r z ą d
d ó b r  Z a r z y z k c z e ,  poczta i stacja 
kolejowa D o b r o s in .

J A  W O R Z E ni Stląztn aastr.
Z akład hydropafyezny i żęiyezny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracja 
elektryczna,M assuge- mleozna itd. Sezon od 1. Maja do 30. W rześnia. 
Lekarz D r . E d u i. K o w a ls k i .  Poczt telegraf, stacja kolei 
żelaznej. W yjaśnienia i broszury przesyła Inspekcja Zakładu.

I
II

W Łandlu księgarskim  zupełnie wyczerpana

O l M Y  f S Y Y K  A  P O K O J O W A
jak a  ń n d s k  łu c z n ic z y

przeciw dolegliwe S iom pochodzącym ze złego traw ienia i złego krążenia krwi 
p r z t z  p r o f- s o r a  E d w a r d a  M a d eysk ieg o  

!605 z 33 figurami litografowcnemi 1—1
wyszła w drugie »l wydaniu i jest do uabyi i t  u autora pl Smolki 1. 5. 

i we wszystkich k s:ęgarui eh, oprawna w c-enie 1 zł. w. a.

I

Sztuczne zęby i szczęki
według my nowszego 
systemu amerykaó-

f  7 .y r roj- skieg°> w  kauczuku, 
-̂łŁiO flj lf ir  złocie i celluloidzie, 

jako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje

atelier dentystycziio-techniczne
B .  B E R G E R A

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, 
w domu Wgo P. S trom engera.

Obwieszczenie,
Miasto Sambor rozpisnje konkurs ns. posadę w eterynarza miejskiego 

o płacy rocznej trzy  tu  sześćdziesięciu zł. (360 zł. a. w.)
Podania wniesione być mają najdalej do 30. Czerwca 1892 r  do 

tutejszego M agistratu.

Magistrat król. woln. miasta.
Sambor, dnia 25. Maja 1892. 1595 1 - 1

ZAKŁADY KĄPIELOWE

□ H T C
P O  A A  K Ą P I E L O W A

o d  15-go m a ja  do  3 0 -go  w rze śn i 1

Kąpiele, Tasze, Kasyno,
T e a t r .  521

O r z e c z e n i e  l abor ator i um c h e m i c z n e g o k r ó l  s t oł .  m i a s t a  L wo w a

N ie z r ó w n a n ą  d  o b  r e  t  
t y c h  t u t e k  d o w o d z i  

• b o c z n e  o r a e c z e n ie  
c h e m ic z n e g o  la b  o ra to r , 
h r ó l .  s t e le c w n . m ia s t a  

L w o w a .

L. 19.148/1892-
Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego

fabrykanta tutek cygaretowych we Lwowie.
Z polecenia M agistratn z dnia 24. Marca 1892. L. 19.] *8 

zbadałem  nadesłany przez pana papier cygaretowy, oznaczony
wodnym napisem  „S. W. Niemojowski* i znalazłem , że, tako!'ryln , e  z a w i e r a ł a  ż a d n y c h  
niezawiera ładnych niewłaściwych składników i tak pod wzglę- “ *« * » w i e r ą j a  z a a n r  -  
dem wydawanego procentu popiołów, j a t  i wydobywających się 
dymów, odpowiada zupełnie wszelkim wymogom lygienieznym.

Z miejskiego laboraU rjum  chemicznego.
Widziano w prez. Magistr. Lwo-7 dnia 30. Marca 1892.

NbOhn.jkl w. r. Dr. M. D Wąsowloz w-. r.
pre* -dent. zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.

T u t k i  h j g ł e u l c z n e  

6 . W . M lem o jo w ek ies* *

z d r o w l i  s z k o d liw y c h  

s k r a d n ib d w .

Do nabycia L1 xsr K |—*i a f .kn'ułTłA^ e  i . n n w i e  ia b h w u .  a„ „.RJOiiBUfl.™ v., « k o w i e Sukiennice^28

DoCrkIideegoWSpnydełka“ t i l j ^ 7 .o p Y t™ łe g a  f i rm ą 'S , 'w 7 n  i e ^ o j  o w r k i dołącza się powyższe orzeczenie urzędu ^ u ^ z n e g o .
v kró l. stoł. m iasta Lwowa. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. i*™ -1 t

sklepach S . Yt. b le m e . |o w s k ie 8 u w e L w o w i  e T estra lna  3., J .g ie ll .ń sk *  '» K r s t s  w •«_ ^ k i e : 
izystkich znaczniejszych handlach i trafikach. W *~  O s tr z e g a  s ię  p n  «• n a 6 l» d o w n ic t w e n  .

OOOOOOOłOOOOOOOOOOOłOOOOOOj

A g e n c ja  P a n i  Z a lesk ie j
■w P a r y ż u

l io n ie t a r u  P< r ó lr e , 0 3 ,
zajmuje się wyszukaniem zdolnych i uczciwego prowadzenia guwer­
nantek z dyplom am i, Francuzek i A ngielek, jak  również bon i p ia­
stunek do dzieci. Tyloletnia p rak tyka w tym zawodzie pomaga Pani 
Zaleskiej spełniać to trudne zadanie * całą sumiennością i dlatego 

zyskuje w kraju eoraz większe zaufanie. 1— 1

lOOOOOOłOOOOOOOOOOOłOOOOO *70

_  OGŁOSZENI E,
•i*

Realność w Przemyślanach pod L. k. 211 w ś-ódmłeściu położoua, 
składająca się z domu mieszkalnego o pięciu pokojach z przynależyto- 
ściami i ogrodu częścią warzywnego częścią owocowego, dobrej gleby 
w obszarze 1 morg 200[T3 sążni, przynoszącą rocznie 800 zł. w. a. 
docbodu, — jest z wolnej ręki pod korzystnymi wamnuami do sprze­
dania. .

Bliższej wiadomości zasięgnąć można w kancelarji Wydziału powia­
towego w Przemyślanach. 1609 1—?

p ł G J Ł K !  B L A N C 4 ł ? 0 .
INA JODZIE *1! Z i .SIENNYM

n i n
NA J O D Z I ł  e t  - T.ł S i ^ tE N N Y M

■■v*Tomx
ii.pro£c*w ;■ la prztL X k*dem ł. ł  m e d y e m f w Paryżłi.
?T,ćowin« prsez ^orm u-arz  oflcialny francitik i, sanlf- 
s»icucv ;:• j przez radę M edycz:^  w P ete rsburgu

 ̂ rów nacEeinie w łasności JodtŁ i żeitsa,
I I U  4s eju tku jĄ  Yfytł^znie Nt-e v.'szystkich i l ł ł

d  'fiŁtwAlb, foifc*  w/YłcAnj* ckro-fuliczny {puchliny, z  f i k a n i  t  hum ory,
A  aJiiLboiuI, jiib id itr s-o-yile żelazo je st zupelnia b A z s k u t U c i c e m C hlo-'
2  t to u a  (bl®dvi.-/CB), -5*- jC.aŁfccimaź* {białi ih upławach), ~w Amikorrhźs {za tr ty -  
V  meni)* ^ s g u la r^ ś c i) ,  w  Suchotach, w  S y f i l i s  o a o a n :c z n ł j ,  w
A  etc . C«t®Ucs&.ie podaje lekitrsom  Brodę* terapeutyczny, nadzwyczaj si)ay„ do ^
2  podływł®ifilii ©sjanismw ! Sff •YvJaai,sntiQit' Łonatytucyi Iim fatycrayc>.f tła b y c : ub

O
G
&
G

•  PUUIJWIUIBIB
oiilLbbnyohc

i^aaUgo isltab, jest lekar- 
Juko dowód o iy ito io i i

0o K a n t o r  w y m ia n y  
g. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje L sprzedaje

wszystkie efek.ta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

Jako dvbr*4 i  pewną lokaej q
p o l e c a

4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 O 1 O O O t H M H łO ł

A P T E K A  j

P i o t r a  M i k o l a s c h a  ’

w e  L w o w i e
1005 1—7

4*/,%  Hsty hipoteczna
ni.

bez premii 
krea

5'7o
5  3/„

(n H9 I 1 liltlu  iv “ » *
listy nipoteczno promjbwaas

o l e c a
1635 1—1

It h
W ,

listy Towarzystwa 
Banku krajowego

ytowego zlsmskisgt

4 ł4V-j pożyczkę krajową galicyjską 
4"/, pożyczkę f o n *  acyjuą galicyjską 
6%  ,  » bukowińską
4 pożyczkę węjierekiej kolei państwowej 
4 V '( , „ propipacyjna węgierską
4  ‘ w igierskie tlhfipscjo ‘ndt-naizacyjn*,

U
O
oo
O które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze

nabywa i sprzedaje

¥  p j  C f n i b i i  E a j k o M y s t i l e j s z y c h

W  U W A G A :  Kantor wym iany Bauku hipotecznego przyimuje od
P T. kupującyci wszelkie w y lo s o w a n e ,  a  ju *  p ła tn o  

' s  m i e j s c o w e  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e ,  tudzież z a p a d ł*  
k u p o n y  z a  g o t ó  w k ę , b e z  w o a e lk le g o  p o t r ą c e n ia ; zaś
a a m ie je c & w e , jedynie za potrą»7eniem rzeczywistych kosztów.

Dc

Cena

_  efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza
nowych arkuszy kupo nowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi

L - O O O O O l  L i O O O O O O O O O O f c

\\ jdaw ca: Józel Labku^uii-li. Odpcwienzialay redakcję Adam Łrajenski

Olej rybi Z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silyestris, do odświeżania powietrza w mieszkamac .

30 cenfów. . ,, .
Desinfector. środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorob zarazliwycl.

Cena 30 centów. . , ,
Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.

Psuciu O ec . 50 cculów.

B  # S £ T £ t i  'wam acida L *  ■
purost. Cena 1 zł. ,

Pomadę alcalolde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolur i połysk.
Cena 60 centów. , „ , . .

Wódkę francuzką Z solą lub bez soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w n erw ob ó lach , fluksjach,
4 k  reumatyzmach i t. p
V  Wodę kolońską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

$
io

$

ii.-® . ^  -Toi
a l i p nj.m., ro*dztŁ£,aicj:;)6*»i 

fb itn iy cz n o ic i yf*wdaiNyyoh jrIGUŁKlE EŁśiHCiilftDAj 
aa lc tT , n a a z | plocafó n» l podpis nSLW l^aJalsia^
a  spodu zlolonci o tyklety

A p tik& rz w  P a r y łu ,  t tU E  B O N A PA R T Sv 
r̂rSTKziaAĆ flif falsiifityt.

o
c
h
&

L. 1.819. lblO  1 - 2

K I O I S T K I T J ^ S
na posadę iustratora majątków gminnych.

Płaca roczna 800 zł. Ryczałt na objazdy rocz»>e ^00 zł. Posada 
w pierwszym roku prowizoryczna-

Kandydaci mają się wykazać znajomością uS a administracyjnych, 
praktyką przy Reprezentacjach powiatowych i znajomością ję®3 i p- 
skiego i niemieckiego w słowie i piśmie. . . .

Podania, wnosić należy do WydziaM powiatowego najdalej do dnia
1. lipca 1892 . .

Objęcie obowiązków nastąpić ma w ciągu mm81̂  a lipca 1892.

W y d z ia ł pu w ia to  wy.
Tarnobrzeg, dr a BI- maja 1892.

III

GARNITURY MŁOCARNIANE,
w szelk ie  m aszyny i narzędzia róltiicze, SIKAWKI 
dla gmin i miast, MĄCZKĘ kościaną c. k. uprzyw. 

fabryki Marguliesa w  J a r o s ła w ia
polecają: 1248 a 1—?

J. NEUBERGER i Spółka
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26.

Fllja fabryki F . W ic h te r le g o  w Prośolejowls.

Papier % fabryki czerlańskiej.
Dziennika Polskiego", pod zarz%aem Pranciszka Kattnera.


